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Wielkie Zgromadzenie Kki*y Pracującej
odbędzie się w niedzielę 20 bm. o godz. 10 30  w Sali Poseimnwej (Gmach Skarbita), wejście 
od Placu Krakowskiego. -  Na tem at sytuacii gospodarczej i politycznej w kraju referować  
będzie tow, poseł N O R B E R T  M R L K  K1, prezes C K. W 0  V F F J  i  *^6U*

Gabinet Ś w ito ls h lp  pono sip da dymisji
n>e czekając na yntum nieufności?

W ARSZAW A. 18-go 10. (tel. wl.). 
Pisma popołudniowe warszawskie zaj- 
fni-ją się sp raw ą prz.szłej sesji sejmo­
wej i obliczają szanse wniosku o w o­
li 11 nieufności rządowi dra  Swftal- 
skiego.

Według ogólnej oipinji, sfera1 sana­
cyjne liczą się z możliwością upadku 
gabinetu p. Switalskiego. Krążty^pogło- 
ska, żd p. świtalsiri me bedzie czekał 
na wołutn nieufności ale z chwilą kie­
dy się przekona, że wniosek lewicy

m a szanse iprziyjęcia —  poda się tło dy­
misji.

Wsdłuig ABC. następcą p. Swital- 
skpgo  byłby gen. Susnkowski.

PORUCZNICY N fl EA-ERYTURĘ...
W ARSZAW A, 18-go 10. (A W.). 

Dnia 20 bm. ukaże się „Dziennik Per­
sonalny1 M. S. W ojsk.“, zawierający 
przeniesienia w  stan spoczynku1 ofice­
rów oduanycli poprzednio do dyspo­
zycji dowódców O K. Są  to iprzeważ- 
nie oficerowie młoaszgich stópni do 
pułkownika włącznie.

Licytacja cennych dziel sztuki.

Czy nie zapeźno?
W A R S Z A W A , 18. 10. (A. W .) .  

Rząd zamierza Wnieść do Sejmu ró ­
w n o leg le  do przed łożen ia  o kredyty 
doda tkow e  za r. 1927/28 , rów nież  
i p rzedłożenie  dotyczące kredytów 
dodatkow ych  na r. 1926/27, na k tó­
rych tle rozegra ła  się — jak  w ia ­
domo — sp raw a  b. m in is tra  Czecho­
wicza przed T ry b u n a łem  Stanu.

—o—
**■ L  -  — —■■■ I _ _ _
Z a m k n i ę c i e  u n i w e r s y t e t u  w  z a -  

o n z E i u u .
W f e B E N ,  18. 10. (Pat.) .  D z ienn ik i  d o ­

noszą  z Zagrzebia ,  że  re k to r  ta m te j s z e j  
W ’\versyle tu  za rząd z i ł  z am k n ięc ie  uniwca:- 
®ytctu aż do odw ołan ia ,  ze względu' n a  p o ­
s t a r z a ją c e  się d e m o n s t r a c je  s tu d en tó w .

!

których właścicielką była księżniczka Wjktorja, siostra b. cesarza niemieck. 
Wilhelma 11., ostatnio żona rosyjskiego awanturnika Zubkowa. Lkyjac ja  ta p o ­
kryje tylko w  drobnej części długi ow ij aam j,  której w  sęaziwym wieku 

zachciało się jeszcze amorów małżeńskich.
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F r o n t  i o f . c y n y
C Z ^ I i

pozory i twarda rzeczywistość.
Rosnąca w  siły opozycja w  kraju 

stwierdza, żc źle się w  Polsce dzicpi; 
pod  względem pold j.cznym i gospejdm- 
czp.ni i z tej smutnej rzeczywistości 
czerpiąc sw ą  siłę w ew nętizną , zmie­
rza do zmiany systemu rządzenia. Ż y­
wy' oddźwięk w  społeczeństwie na­
strojów opozycyjnych niewćjtpliwie po­
twierdza słuszność tego stanowiska.

W brew  jednak tej rzeczywistości, w 
odosobnieniu zuipełnem politycy sana­
cyjni i ich prasa, ianby na ‘Urągowisko 
ludzkie, głoszą jawnie i pub! dznie. że 
jest dobrze, więcej, że jest znakomicie.

Glosy krytyki usjłup? się zab;ć ..suk­
cesami" tanimi jak: dodatni bilans han­
dlowy, ambasady w  Londynie i W a ­
szyngtonie, p raw ie  jednomyślny wy­
bór Polski do Rady Ligi Narodów, po­
dziw  zagranicy, dla wystawy1 poznań­
skiej... ■ : i

Wczorajsza lwowska „Gazeta Poran- 
ua", pismo zupełnie obce dla opozylcji, 
raczej zbliżone do sanacji zamieściła 
artykuł p. t . : „Dach i fundament". Oto 
kiika w yjątków :

Jakże to pogodzić, ze Anglja uważa
nas 'za mocarstwo pjerwszej klasy1, a 

równocześnie w  koncernie mocarstw  
j rs teśm j praw ie  bez g ło su 9 W Radzie 
Ligi Narodow bez stałego miejsca? W 
konszachtach międzynarodowych przed­
miotem ta rgów ?

Karol Kautsky.
(W 75 tą rocznicę urodzin.)

(C ią g  ca lszy) .
III

N ow oczesny  ruch rew o lucy jny  p ro -  
le ta r ja tu  tern się różni, od w a lk  w y ­
zwoleńczych klas pracujących w cza­
sach dawnych, ze (cele i zadania walni, 
św iadom ość  tych celówr : zadań, łą ­
czy się ściśle z sam ą w a lk ą .  Co w ię ­
cej, śwdadomość celów', d ró g  i zadań 
rewolucji rośnie i potęguje się ró w ­
nocześnie ze w zros tem  ruchu re w o ­
lucyjnego i — n a o d w ró t  — w yzwo­
leńcza w alka nabiera  cech trw a ło śc i  
i n iezachw ianej pew ności,  s ta je  się 
coraz to  bardziej ce lo w ą  i p lan o w ą ,  
w ła śn ie  dzięki rosnącej w śró d  w al­
czących rzesz pracujących św iadom o­
ści celów'1 i p lanu  walki. ,,W iedza  — 
to p o t ę g a :  po tęga  — t o  w ied za" .

W  tern leży is to ta  now oczesnego  
socjalizmu, w  tern o lbrzym ie z n a c z ­
n ie  socjalizmu nau k o w eg o , w  tern 
w iekopom na  zas ługa  M arksa  i En­
gelsa.

I jeśli p ro le ta r ja t  socjalistyczny 
św ia ta  ca łego cześć sk łada  pamięci 
wielkich tw órców  nowoczesnego so­
cjalizmu, to nie m nie jszą  czcią o tacza 
jed n eg o  z na jw iększych  ich uczni, a 
w ie lk ieg o  nauczyciela sw eg o ,  Karola

Dlaczego (turs eolskie! pOzyczki w
Nowgjn Yorku p-st tak  niski, a uzyska­
nie nowiych, dogodnych kredytów tak 
trudne, gdy przecież ktoś inny wciąż 
zdobywa rizjesiątki i setki rr/pjonów?

Nasz „front reprezentacyjny" w ypa­
da  bez zarzutu, jako gospodarze o- 
czarowupmy naszych gości. Mamy 
dla nich rzeczy godne podżiw u: re­
kordy, i pomnik:, owoce tężyzny: do­
wody bogactwa. Ale1 widocznie to, co 
może podbić i przekonać wielu na­
szych przyjaciół na obczyźnie, mruej 
imponuje bankierom i starym wygom 
politycznym Oni nie mniej bacznie, 
przyglądają -się temu1; czego już rne 
pokazujemy fundamentom' i oficy­
nom.

Jakże one wyglądają? Oczywiście 
gorzej, smutniej, posępniej. Mięazy 
częścią frontową a tą,-:,od podwórza" 
jest zaw sze  i wszędzie pew na  różnica. 
Tu jednak w ypada ona  jaskrawiej z 
dwóch p o w o d ó w : dlatego że przesa­
dnie ćba  c świetność frontu i dlatego, 
że na mniej troski poświecą się u nas 
temu, czego „nie widać".

Bo jakże wyglądaią  te  ofidyną i fun­
damenty1? Jesteśmy (mocarstwom które 
go fundamentalne poostawy' chwieją 
się, którego ustrój jest wielką, 
njewiadiOjmą, którego rewolucja nio 
SKorczuła się. Jakąż może być rzeęzg,-

Kautskiego, k tóry  naukę swycli m i­
strzów^. spo p u la ry zo w a ł  i szerokim 
rzeszom up rzystępn ił ,  i od początku 
sw e j  działalności po dzień dzisie j­
szy, idąc ś ladam i swycli m istrzów ' o- 
św icca  i o św ie t la  drogi, któremu w a l­
czący p ro le ta r ja t  kroczy ku jasnej 
przyszłości.

W  każdej dobie ruchu robotnicze­
go, w ś ró d  zmieniających się bezu­
stannie  w a ru n k ó w  walki, na zagad- 
dnicnia coraz to now e, jakie rozw ój 
w yp ad k ó w  stawia przed walczącym 
p ro le ta r ja tem , daje  jego  nauczyciel i 
doradca wierny odpow iedź  jasną, u- 
cz,y, przestrzega, do walki zachęca i 
drogi ku przyszłości w skazuje .

W  latach 70-tych, kiedy Kautsky, 
rozpoczyna s w o ją  pracę w  ruchu so ­
cjalistycznym, zasady  i  myśli prze­
w o d n ie  now oczesnego  socjalizmu — 
w śró d  robotniczych party j i o rgan i-  
zacyj by ły  bardzo s łabo  rozpow szech­
nione. Dzieła założycieli socjalizmu 
now oczesnego takie, jak  „K a p i ta ł"  
Marksa,, .k to rego  tom  I w y szed ł  w 
1867 r. by ły  zanadto  n iedostępne dla 
szerszego ogółu . N a w e t  w  niemiec­
kiej partii  socja lno-dem okratycznej,  
w ś ró d  je j  przywódców daje się ten 
brak dostrzegać, jak  na to  w skazu je  
p ie rw szy  p rogram  tej partii  (z 1 
r ), o s tro  sk ry ty k o w an y  p rzez  M arksa.

Engels uw aża  za w skazane ujwzy1- 
stępm ć zasady  n au k o w eg o  socjalizmu 
W sw eni poleniicznem dziele przeciw

wista sjla państwa, ktoregc energia po- 
lttpfcznz. wyczerpuje się w chronicznej, 
śmiertelnej, beznadziejnej walce rządu 
z parlamentem?

Nad naszą administracją unosi się 
cień lichc.jch plac, podpinających jeJ 
sprawność. Moralne konto państw a ob­
ciążone jest po dziś dzień niewiirrów- 
naną krzywdą, wjjrządźoną emery­
tom! i 'wdowom po  nićhi I fcjćłj' na  b o n ­
cie rozwiesza się wspaniały, dywan za­
kupiony na zasadzie błyskawicznej de­
cyzji w  W ilanowie za  b lsk o  900 ty­
sięcy złotych, równocześnie w  .oficy­
nach" g iną  powolną śmiercią głodo­
w ą ludzie.

Znane m oże lepiej poza Polską, njż 
w  Polsce, są „słabe strony" naszego 
przemysłu, z drobnymi wyjątkami 
wciąż njezdolne ao  woinej konauiejncji, 
eksportującego w  bczrych gałęziach 
poniżej kosztów produkcji. b j  straty 
przerzucić na konsumeję w e w nędzną. 
Płace robotnicze w  Ipewmtch dziedzi­
nach produkcji, są n ie w ia r  go ii 'e ni­
skie . f

Trzeba, t y  stolica, ta nieprześcignio- 
na mistrzyń' w  bułonadzie, zrozumiała 
wwszcic, że uje wszpislAich cs!zJt je, że 
nie w e  wszystkiem wystarczają iluz:e. 
że z szeroKich gestów reklamy' przejść 
trzeba do budowjj i naprawy m epokaź- 
ngch podwalin życia państwowego.

Trzeba z olśniewającego frontu zejść 
do fundamentów, pełnych nąćzy bru­
du  i słabości ".

Do slow powyższych, nie mamy nic 
do dodania. Świadczą one tylko, o słu­
szności naszego stanowiska

D id ir ingow i (1878 r .), k tó rego  s t re ­
szczeniem jes t  jego  „Socjalizm u to ­
p ijny  i naukov. y ‘‘. Ale g łó w n ą  za­
s ługę  spopu laryzow an ia  zasad socja­
lizmu M arksa ma n iew ą tp l iw ie  Kaut­
sky, k tó ry  spełnił to zadanie  w zna­
kom ity  sposób  zaraz w  j ierw szych  
latach sw e j  p isarsk ie j  działalności.

Z pou jego pióra wychodzi szereg 
prac, w  k tórych w  sposób niezwykle 
jasny  i prze jrzysty  w y łożone  są za­
sady i p o d s ta w o w e  pojęcia socjali­
zmu naukow ego . „Kari M arx  oeko- 
nomische Lehrcn“  (—- już  w  1894 r. 
przetłumaczone na polskie „Nauki e- 
konomiczne Karola M ark sa“ ) — roz­
poczynają  sze reg  tych dzieł i dziełek 
popularnych , które ukazują  się z po­
czątkom  lat 80-tych i od razu  zdo­
b y w a ją  sobie szerokie ko ła  czyteln i­
k ó w  ilietylko w  Niemczech, ale i w 
innych krajach europejskich , gdyż 
każda z tych orac zna jdu je  zaraz t łu ­
maczy na inne europejskie  języki.

P ow yższe  dzieło  je s t  popu larnym  
w y k ład em  zasad ekonom ji, s treszcze­
niem I- tomif „Kapitału" M arksa; — 
by ła  to  jakgdyby  in terpre tacja  tego  
w iekopom nego  dzieła, k tó re  dop iero  
po teni p o p u lam em  jego  streszczeniu 
i W yjaśnieniu s ta ło  sję dostępnem  dla  
szerszego ogó łu . Szereg  m niejszych 
rozp raw  dalej up rzy s tęp n ia ł  szeiokim  
rzeszom pracu jącym  zasadnicze p o ­
jęcia marksizmu.

(C. a. n.)
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U ro c z y s to ś ć  
otwarcia nowego lokalu partyjnego,

odbędzie się dziś, w  sobotę, 19 paź­
dziernika 1929 r w lokaiu własnym 
przy u j . Rutowskiego 23, II. lp. (Gm. 

Skarbka), o godż. 6.30 wieczorem.
PROGRAM UROCZYSTOŚCI. 

Słowo wstępne.
Przemówienie delegata CKW. PPS.
, Ma^sz Sopjaingleh Demokratów" — 

Chór Drukarzy.
W ach m an in : , Nasze żyjcie" —  Chór 

Drukarzy. , j
Broniewski .Żołn ierz  nieznany" —  

deklamacja, ip. Zofja Barwińska. art. 
Teatrów Miejsk. Ilustracja muzyicz- 
na tow. Hupperta.

Niewiadomski: „Maki" —  odśpiewa p, 
Popowiczówna. art. Teatr. Miejsk 

Frieman: „Twoje cudne . oca j"  —  od­
śpiewa p. Popowiczówna, art. Teatr. 
Miejsk.

Kreisler' .Walc starowiedeński" —  
solo sKrzypcowe, p. Wolfsthalówna.

Republika austr jacka  znajdu je  się 
nad brzegiem  przepaści. T rw a ją c y  o d  
dłuższego czasu kryzys polityczny i 
gospodarczy dochodzi do kulm inacyj­
nego punktu .

A ustr ja  p o w o jen n a  przeżyw a tra ­
giczną sytuację . Życie gospodarcze , 
s tanow iące  g łów  ny czynnik bytu  i 
rozw oju  p a ń s tw o w e g o ,  zos ta ło  w Au-, 
strji zaham ow ane. U padek p a ń s tw o ­
w y  Austr ji  po c iąg n ą ł  za sobą  ban- 

ructw o  życia gospodarczego , — co 
'v skutkach p o g rąży ło  ją  w s tan  c ię­
żkiego, chronicznego kryzysu. C ała  
struk tura  gospodark i  n a s taw iona  na 
s2eroką skalę  z pow o d u  upadku mo- 
la reh ji  austriackiej zosta ła  ograniczo- 
" a do now ych w aru n k ó w  zreduko­
w anego  do m inim um  rynku zbytu. — 

ragjzm sytuacji polega w ięc  na ol- 
‘ rz \m ie j  mew spółm .erności pom iędzy 
Wielką zdolnością  p rodukcy jną , a ma- 
a m ożliw ością  konsum cyjną . S tąd  

sta ły  kryzys gospodarczy, bezrobocie 
Pauperyzacja mas robotniczych. — 

ań s tw o  to  stanowo obraz  wartości 
1 &iroju kapitalistycznego.

■“/■Utyka spo łeczno-gospodarcza  po- 
" jenne j  Austr ji  nie d o s to so w a ła  się 

n° w e g o  s tanu  rzeczy. M iast wejść  
* tw órczej p racy  i f ozy tyw -

J rozw iązania  trudności gospo -  
— os ią  działania  rząd ó w  

^wj“ jac1iich była i je s t  ustawiczna 
cGi Z ' vzr3St a j 3cyni w po tęg ę  so- 
J izmem. Socjalizm owi burżuazja

W ieniawski: „Oberek" —• solo skTzyjp- 
oowe, p. Wolfstnalówna,

K ennem an: „Stach" •—- odśpiewa p.
B endtpTart.  Teatrów  Miejsk. 

Moniuszko: „Stany kapral" — od- 
śpjcwa p. Bender, art Teatr. Miejsk 

Oruśki ^ .P obudka"  słowa A. Cwi- 
kowskiego, —  Chór Robotniczy. 

Czerwieński „Czerwony1 Sztandar" —  
Chór Robotniczy.
Akompaniament objął łaskawie p. 

dyr. Dagoberto Polizinetti.
Po uroczystości odbędzie się Zabaw a 

Towarzyska.
W stęp wyłącznie za okazaniem za­

proszenia. które upoważnia do wpio- 
wadzenia czlonkow rodzin:].

Zaproszenia nabyć można w  Sckre- 
tarjacie PPS. ul: Śykstuska 21. II p.

Za O. K. R. P. P. (5. L w ów :
K Ermrch, sekr. j. SZczyrek. przew.

austrjacka usiłu je  przypisać kryzys 
w ew n ę trzn y ,  o rganizu jąc  przeciwko 
niemu ży w io ły  chłopskie , hy w  ten 
sposób  odw rócić  u w ag ę  kraju  od 
w ła sn e j  niemocy. C zerw ony  W iedeń 
nie da je  zmrużyć oka burżuazji au- 
strjackiej.

Skutki takiej polityki nie d a ły  na 
siebie d ługo  czekać. A us tr ję  w trąco n o  
w chaos, w  ferm ent, k tóry  p o g łę b i ł  
tragizm sytuacji. W rog ie  nas taw ien ie  
an tysoc ja lis tiozne  reakcji sp ro w o k o ­
w a ło  p o w s tan ie  faszystow skich bo jó ­
w ek ,  które  trzęsą dziś ipaństwem i 
m ają  decydujący w p ły w  na kierunek 
polityk i rządow ej.  H asłem  dnia jest 
pochód na  cze rw ony  W iedeń , celem 

o s ta te c z n e j  rozgryw ki z socjalistami. 
Te  faszys tow sk ie  zapędy p rz y  po p ar­
ciu czynników rządzących p rzyb ra ły  
rozmiary, zagrażające p a ń s tw u  ruiną.

S tosunki tc reakcja austrjacka p ra ­
g n ie  w ykorzystać  na sw o ją  m odłę. 
Celem  pokonania  ruchu socjalis tycz­
nego t w s n n ę la  hasło  zmiany konsty ­
tucji w duchu faszystow skim . — Re­
akcyjny p ro jek t  „ re fo rm y ^  konsty tu ­
cji nodaiiśm y w e  w czora jsz )m  nu- 
rneize naszego p ism a. P onad to  dodać 
należy, iż p ro jek t  ten przew idu je 
szczególnie dla socjalistów' groźne 
p rzeobrażenie  do tychczasow ego  u- 
strojU gminy! wiedeńskiej. W edle do­
tychczas o bow iązu jące j  konstytucji 
W iedeń  s ta n o w ił  sam odzielną jedńo- 
stkę k ra jow ą . P rezyden t W iedn ia  był

rów nocześn ie  p rezyden tem  kra ju1 w ie ­
deńskiego, gdzie w ładzom  o rz y s tu g '-  
w a ło  p ra w o  w prow adzan ia  specja l­
nych ustaw podatków 7 itp. O becnie  
w7 myśl tego  p ro jek tu  W iedeń  m ia łby  
być zdeg rad o w an y  d o  roli z\Vyczajnej 
gm iny  i z rów nany  w  swoich praw ach1 
z lnnemi gm inam i w  pań s tw ie .  Plan 
ten ma na celu najm ocniejsze uderze­
nie w soc ja lis tów , b y  ich pozbaw ić 
w sze lk iego  w p ły w u  na rządy  i g o ­
spodarkę  adnnn is tracy jno-sam orządo-  
w ą .

O n egda j  w ła śn ie  sp raw a  reform y 
konstytucji znalazła się na porządku  
dziennym obrad  par lam entu  austr jac-  
kiego. W e d le  o bow iązu jącej  kons ty ­
tucji do jej zmiany potrzebna jes t  
jlość 2/3 g ło só w . Takie j w iększości 
skonsolidow ana reakcja nie posiacia, 
dla poparcia więc sw oich  p lanów  — 
g ro z i zamachem stanu.

Ca odpowiadała socjallósi 
na próba zamachu

M iniste r  spraw w ew n . Schumy, o- 
św iadczył oficjalnie':

„Socjaliści mają  do w y b o ru  m iędzy 
w o jn ą ,  a pokojem , może m iędzy d e ­
mokracją , a d yk ta tu rą  — w  każdym 
jednak razie między porządk iem  w e ­
w nętrznym , a sianem  w ojennym  
w śró d  obyw ate l i  p a n s tw a ‘‘ł . | t  

N a to zuchw ałe  w yzw anie  odpO' 
w iada  „A rbe ite r  Z e i tu u g "  :

' „C zy  pan Schumy w ie , co oznacza 
ó w  „ s ta r  w o je n n y " ,-o  k tórym  g a d a ?  
P ow iem y  m u : O s ta tn i  oank załamie 
się pod liaporem k li jen tów , d o m ag a ­
jących się zw ro tu  w k ładek , osta tn i 
funt i do la r  ucieknie z kraju , szyl- 
l ing  spadnie, cała groza inflacji <po- 
wrroci, cała p rodukcja  i komunikacja 
zostauje  spara liżow ana, w  kraju oby­
w ate le  .staną przeciw  obyw ate lom  i 
krew p o le je  się s trum ieniam i, zagra­
nica obsadzi nasze  gran ice  — tak, 
pan ie  Schumy, tak będzie w ygląda ło ,  
g d y  zapanuje  „s tan  w7ojennyó  w ś ró d 1 
obyw ate li .

Jakże  g łupim  trzeba być, aby p rz y ­
puszczać. żc taka p ró b a  w ym uszen ia  
może miec jak iko lw iek , choćby naj­
m niejszy s k u te k ! N iem a ani jed n eg o  
w ś ró d  zorganizow anych  robotn ików  
w kraju, k tó ryby  nie rozum iał, żc 
jeś libyśm y raz ty lko ustąpili  przed 
wym uszeniem , by libyśm y zgubieni, 
gdyż poczęłoby dokonywmć na nas 
coraz now ych wymuszeń. I d la tego  
niech się rząd m e łu dz i:

N ie  asterpimy 'przed w y m u s z e n ie m  ! 
Aę,et- do strachu nie zna jdzie  óęfhu 
W sered ki  asy  ro b o tn ic ze j! Pot groź~  
banu w o jn y  d o m o w e j  i 'dykta tury  nid  
b ę d z i e c i e  d y s k u to w a ło  nad k o n s ty ­
tucją ! '

Czytujcie Dziennih Ludowy!

„Mie ustąpimy pnd groźbą wojny 
domowej i dyktatury”.
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KiNocoLom iiir,”z i ś wielki sen- E D D I E  P O L OBacyjny program
w  walce z  ta je m n ic z ą  bandą o N A S Z Y J N IK  R A M O N Y  — Film  ty s ią c a  n ieb ezD ieczn y ch  
sensacyj, — Uzupełni aomedja p. t. „ N I E Z D A R A 1-. —  W głównej roli: LAF-Y SEMON.

erzecSlożEniB reakcyjnego projektu
Zmiany konstytucji w Austrji,

i WIEDEŃ. 18. października (AW). 
Dnia 18 bm. popołudniu rząd wniósł 
w  parlamencie przedłożenie w  sprawie 
reformy! konstytucji w Austrji. P rzed ­
łożenie to obejmuje 5 punktów, któ­
rych treść znana jest w  ogólnych zary­
sach. / i
J Projekt ten  zawiera g-ewne posta ­
nowienia, które są dla wielu koł poli­
tycznych zupełną niespodzianką. Jed­
nym z  najważniejszych postanow ień 
jest (punkt stwierdzający, że  uchwała 
pariamcntił w sprawie zmiany konsty­
tucji m oże b jć  iprzez prezydenta pań­
s tw a poddana pod1 plebisc jt. przyczem 
obowjązuje1 przymus glosowania. Bar­
dzo w ażną  jest również zmiana ooty- 
pząca p raw do  - państw ow ego stanowi­
ska miasta W  jednia, które przestaje 
być krajem konstytucyjnym .republiki, 
a jednak jako stolica p ań s tw a  ,ma p e w ­

ne kompetencje przysługujące poszcze- 
golnylm prowincjom krajowym Prezy­
denta państw a wybiera  cały n&róa na 
okres 7 lat, o ileby jednak żaden z 
kandydatów nie uzyskał potrzebnej 
większości, wybór prezydenta iprzepro 
w adza  Zgromadzenie Związkowe t. j. 
Rada Narodówa i Rada Zw iązkow a 
z pośród 3 kandydatów, którzy przy 
głosowaniu powszeennem uzyskali naj 
większą liczbę głosów.

Zakasany nochńd.
WIEDEŃ, 18. października (AW). 

Na niedzielę 27 bm. heimwehrowcy za ­
powiedzieli wielkj pochód przy1 Rjng- 
strasse. Policja zakazała  urządzenia 
pochodu, ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne i obawę krwawych 
zamieszek.

I M a  plityczna.
KONFISK VTA ..FOIUTlKT". Wafisz&wa. 

Dziś uległa konfiskacie „Pobudka", za 
I  artykuły. Konfiskata mtsiąjdłu w 22 go­
dziny Ifb w ysianiu csgzempl irzn tlo, (cenzury.

IMIWEOT P P Ł K . I’. ! ' (1KA Z  W l/K d f .
W m w d  PoWrójciił Lii szel gabinetu Vroj- 
Wskowego marsz. Piłsudskiego jppulL. Bcjck 
klagA jak wiadomo jeździ! do \\  toch celem 
w vnajęciu dla marsz. Piłsudskiego odipio- 
wietełniej willi.

Zanim więc pułk. Beck zdążę! do 
Woleli dojechać' marsz. Piłsudski zmienił 
sw'oją decyzję l.lłzrezy^now af z (podróży.

MOWY DZIENNIK. W nr.szawa. Now \' 
dziennik, któn ma się ukazać wkróiy.c 
w miejsce ,;Glosu Prawdę" i „KpiokL1 ma 
nosić ,nazwę „Gazety Polskiej". Naczelną 
redakcję „Gazety Polskiej1' mają objąć jpjp. 
i]AiJk. Adam Kóe i pułk Bogusław Mie- 
dzińśki. i

P O S .  H K I R M U N T  Z O K T  V! F. A IR B A SA - 
D O R F A I.  V>onszawo. S p r a w a  nonninat\ j i  p o -  
sl i p o l s k i e g o  p r z y  r z ą d z i e  a n g i e l s k im  p. 
L k i r m u n l a  n a  s t a n o w i s k o  a m b a s a d o m  w  
L o n d y n ie  z o s t a ł a  i p r z e s a d z o n a  jy . ' s e n s ie  p o ­
zy! W uym.

PRELIMINARZ BUDŻETOW Y NA R 
1 9 3 0 - 3 1 -

W ARSZAW A. 18-go 10. (A. W.). 
W ciągu1 tygo łn ia  ci łżącego ukończo- 
rĆyj będzie druk preliminarza budżeto­
wego na r. 1930--31 . Wgtlalki zwy­
czajne wiynoszą 2.745, 544.493 zł. — 
nadzwyczajne 168.951.576 zł. —• r a ­
zem 2.914 495.829. Ponadto art. 3 p re ­
liminarza przewiduje dopłatę ze Skar­
bu Państw a na rzecz niektórych (przed­
siębiorstw państwowyfch w  kwocie 
20,245.651 zł. Ogólna suima wydatków 
nstaia sję zatem sumą 2.9^4,741.480 
zł. ( j

SpesztowaniB tow. Zawadzkiepo
sekretarza 0. K. R. P. P. S. w  Warszawie

W A RSZA W A , 18-go 10. (tel. wł.). 
Dziś aresztowano sekretarza OKR. P. 
P. S. w  W arszawie, tow. E dw arda  
Zawadzkiego, przeciw któremu w y ­
ciągnięto starą  spraw ę spółdzielni au- 
tomobilistów, której licytacja Rw a Już 
z górą  rok. , ,

Aresztowanie nastąpiło ptzed kon­
gresem Zw. AutomoDilistów. który roz­
poczyna swe obrady jutro w  Kratro- 
wje. Ma ono niezawodnie również 
związek z  niedawnyjm strejkiem szo­
ferów w  W arszaw ie, który prow adził  
tow. Zawadzki.

Katastrofa sterowe® w Pmsryce
BER LIN , 18. 10. 

go Jorku  donoszą,.
(P a t .) .  Z N o w e-  
iż załoclze- ste-

row ca  ,„Sigiland“ , k tó ry  wczoraj u-

legł katastrofie , uda ło  się w os ta t­
niej chwili u ra tow ać. S terow iec zmu­
szony by ł do lądow an ia  w  pobliżu  
P i tsb u rg a  z p o w o d u  gęs te j  m gły . — 
W chw ili  ląd o w an ia  s terow iec  zo­
sta ł  rzucony na m ały  budynek  na 
lotnisku, u legając  rozbiciu.

I  Kralu I ze fwtati
Kronika telegraficzna.

MOSKY. A. W krótce mają być zam­
knięte liczne świątynie prawosławne wt 
Moskwie, 'Fule, Rmzaniu1 i Twerze. Za­
miast y-erkwi otwarte zostaną uniwersytety 
ateistyczne.

K O W N O  Władze prokuratorskie w 
sprawi" prałata Olszewskiego^Oltszauska- 
sa) wniosły alpeiitc ję do najw \ i  izego try ­
bunału 'z 'pow odu zbvl niskiego wAmiaru 
kary. ' ( I

TALLIN. Ksteński związek urzędników 
jiąńslwou ycli i komunalnych złożył rzą­
dowa memoriał w. sipniwie 20 proc.. jiotP 
wyżki poborów.

WaRSZAWA. Na odlwlej tu ostatnio 
w Izbie R aetn . -  liandl konferencji z iip 
działen. ijwzedstawicieli przemysłu Inianedp 
i konójtuego oraz importerów przędzy Ima­
nej i konopnej omawiano sprawę naka­
zu iiujiorlii ww robó.w to^b (rodzaju do Nie­
mi nu.

WILNO. Do wytlziału o-pięki spoi. ma­
gistratu wileńskiego zgłoisła ,-.ię ostatnjo 
najslarszti inrawdopodobnie w P o rc e  pe- 
nitenlka 111 -letnia.’ Agata KrawieewiCzowHl. 
Sędziwa staruszka trzyma się krzcipko i 
do niedawna pełniła funkcje dozorczynll 
w jednym z domów wileńs ctóli. Kr,Av- 
(cewLzowa umieszwzona będzie w przytułku 
miejskim.

IIF.L-SINGI ORS. W FinUwidji, jak wia­
domo obowiązuje ustawa jToliilLe jua . ty m  
czasem w' miejseow ojśoi Friedriksliam 
uczniowie i liczeńidB jednej z klas szkoły 
miejskiej 'przybili na lekcje w Spuik nie­
trzeźwy m. AV mieszkaniu jednego z 

itezniów znaleziono 20 litrów przemycane­
go  spirytusu.

KATASTROFA AUTOMOBILOWA  
POD BOCHNIĄ

B O C H N IA , 18. 10. (A W ), W  Ksią 
żnicy pod Bochnią poniósł śmierć w  
czasje w ypadku  au to m o b ilo w eg o  inż. 
W ładysław ' Sołtys. S. p. Sołtys  p r o ­
w adząc  samochód, w jecha ł  na skrę­
cie g o  2  i pół m etra  g łębok iego  ro-* 
w u. Szoferow i uda ło  się w czas, w y­
skoczyć z auta ■ w yjść  cało z kata­
strofy.

Znowu fundusz dyspozycyjny Al. S. ifaj&L
W A R SZ A W A , 

Jak  się Ajencjcu­
duje, w  now ym  
to w yn t fundusz

18. 10. (A. W .). 
W schodn ia  d ow ia -  

prelim iuarzu butiże- 
dyspozycyjiLy M ini­

s tra  spraw wojsk , w ynosi oko ło  8 
milj. zł. Jak  v iadomo, w  r ub. fun­
dusz ten zosta ł  przez Selm obniżony 
do 2 mili. zł.

3nponju przygotowana do odparcia wejsti
sowieckich

LONDYN 18. października (A. W.j, 
„Alorning Post" donosi z  Tokio, że 
■w razje1 wkroczenia oddziałów so.wtec 
kjch w  sferę w p ły w ó w  japońskich w

Mandżurji. Japonja zbiojnje bronić bę­
dzie swych interesów na tym terenie, 
W tym celu do Mandżurji wysłano już 
znaczniejsze siły wojskowe.
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Wielka zagadka - Mężczyzna czy kobieta?
SZPIEG ifH DWORZE ROSYJSKUTCar Piotr — Trageója Rosji — Panowanie chspoiy. — Historja najgłośniejszej 

awanturnicy ukaże fiim o największym  nakładzie kosztów i pracy p t. — —
— W k r ć t c e e k r a n a c h  l w o w s k i c h .

Z ostatniej chwiEa.

N a Ł o t w ie  w y S a c M  generafa  s fr e jh .
RYGA, 18. 10. (A\V). Na znak 

pro testu  przeciw zmianom w  usta-  
W ie o kasach chorych w ybuch ł tu 
genera lny  stre jk  robotniczy. Szereg 
instytucyj p rzem ysłow ych  zamknięto. 
Ulotki wpydane przez centr. kom ite t  
partji  socjalistycznej, w z y w a ją  do u -  
trzymania s tre jku  w  ciągu całego

dnia 18. bm . Z pod  s t re jk a  w yję te  
zosta ły  najkonieczniejsze instylueje 
użyteczności publicznej. Min. spraw 
w tcw  n. zakazał wszelkich obchodow 
i zebrań. Ośw iadczył on, że koleja­
rze i p racow nicy  nic należący do so­
cjalistycznych zw iązków  nie p rzerw ą 
pracy.

Zgon Tajemniczego afcpafeia m. topowa
\a Warszawie.

W A RSZA W A . 18-go 10. (A. W.).
Zmarł tu dziś nad ranem w  szpita­

lu obg w atd  sowiecki Łampow, ofia­
ra tajemniczego zamachu1 samobójcze­
go czy też napadu nieznanych spraw ­
ców. Lekarze sądzjli że Lampowa uda 
się tratować, okazało się jeanam że 
rana jest śmiertelna. Łamipow zabiera 
ze sobą do grobu1 szereg niewyjaśnio­
nych tajemnie. W  czasie przesłucha­
nia stwierdził stanowczo, że  pad ł  o- 
fiarą napadu jaicichś 4 nieznanych o- 
sobników. Wczoraj popołudniu odwie­
dzili Lampowa 3 przedstaw iacie  po­
selstwa sowieckiego. Ostatnio zgłosił 
się do policji politycznej dozorca nocny 
Ambiam Lessenbaujm, który stwie-- 
dzjł, że  'krytycznej nocy widział Lam­
pow a w towarzystw ie 2 mężczyzn.
Urzędnicy, w a r s z a w s k ą  policji politycz­
nej przypuszczają, że  Jeżeli ł  ampow 
popełnił samobójstwo, jak na to wska­
zuje ekspertyza lekarska, to uczyni) to 
z  pow odu obawy powrotu db Rosji, de-

STAŁIN,

presji ddćhowej wywołanej tęsknotą do 
kiajtt, oraz jakicnś komplikacji natury 
erot .cznej. ’ \

W A RSZA W A  18-go 10. (A. w.). 
„Kurj Por." informuje, że według k rą -  
ż icybh pogłosek pod nazwiskiem zmar­
łego ostatnio skutkiem ran w  szp ita­
lu Lampowa ukrywał się jakiś członek 
tos/jsojej roaziny aigstok atypznej, k tó­
ry! p o  przewrocie fcoiszewitóum musiał 
uciec zagranicę. Przed kilku laty t a ­
jemniczy Lampów był w śicisiglnr kon­
takcie z zabójcą Rasputina ks. jussu- 
powem. który go jednak po pewnym 
czasie oasunął od siebie, podejrzewa­
jąc o stosunki z agentami sowieckimi.

gen. sekretarz rosyjskiej (partii Komu­
nistycznej, właściwy władca Rosji, któ­
ry obecnie leży ciężko chory w  jed­

nam z sanatoriów pod Moskwą.

DEFRAUDACJA W  KASIE CHORYCH
W A R SZA W A , 18 go 10. (A. W.). 

„Kurjer Czerw, donosi z ^Wielunia, 
że zatrudniony w tamtejszej Kasje cho 
.ijyjch, jako inkasent Józef Epstein, zde- 
fraudowai około 30 tysięcy zl. i zjbjeyl 
w  nieznanym kierunku.

Na marginesie. 
I ^ i e  b e n  !

P y t a l i ś m y  p r z e d  k il lcu  d n i a m i ,  k io  to 
j e s t  ó w  ks.  J a n  D ą b r o w s k i  k t ó r e  z o s ta ł  
k o m i s a r z e m  K a s y  p h o r y c h  v N o w y m  S ą -  
p z u .  O k a z u j e  ,się. ż e  to  n i e  t e n  z L e w a n -  
d ó w k i ,  a le  i n n y ,  o  k t ó r y m  p i s z n  „G lo .  n a ­
r o d u " .  ’ (

N a j w i ę k s z ą  b a z  wątipiienia s e n z a c j ą  d n i a  
j e s t  n o m i n a c j a  k s . J a n a  D ą b r o w s k i e g o  k o ­
m i s a r z e m  K B y  c h o r y c h  w  N o w y m  S ą c z u .  
r v .. D ą b r o w s k i  wrówił  p r z e d  p a n i  la ty  z 
A m e r y k i  • je s t  n a  b e z t e r m i n o w y m  itijrlopio. 
D z ie r ż y  g o u u o ś e  p r e z e s a  o b w o d u  Z w i ą z ­
k u  strzeleck ieg o , p r e z e s a  P o w  , / a  rządku
B. B. i j e s t  nujez. r e d .  s a n a c y j n e g o  ly g o d n .  
, , t d o s  P o d h a l a " .  W sz e lk ie  k w a li.ik a ć je  n a  
k o m i s a r z a ! , \

P y t a l i ś m y  te ż  o  jpiułk H e r d ł . i  i tu1 n a ­
s z e m u  p y t a n i u  n i e  z a p r z e c z o n o .  W i ę c  to 
h m  ze  L w o w a  p o s z e d ł  n a  k o m i s a r z a  do  

In;.. P o l e c a m y  g o  o p i e c e  le g jo im  w ie ­
r z y c ie l i ,  a o b y w a t e l i  W i l n a  p r z e s t r z e g a m v  
Aiet-h  s ię  m a j ą  n a  b a c z n o ś c i ,

Gdd2inł iegji CDi!zeziefl)i>kj6j wpadł w  zasadzą.
50 żołnierzy zabitych, 18 rantcych.

PA R Y Ż , 18. 10. (P a t .) .  „Le M a- 
tjnjŹ donosi, żc oddzia ł  legji cudzo­
ziemskiej w p ad ł  14 bm. w  zasadzkę 
w  pobliżu  pos te runku  M eridia Du-

guir, przyczem 50 żołnierzy  zos ta ło  
zabitych, a 18 ianionych. N ieprzyja­
ciel uciekł, ponosząc  ciężkie s tra ty . 
Zarządzono  pościg.

Wieka katastrofa iraduwiaita Łonzi
przy robotach kanalizacyjnych.

Ł Ó D Ź , 18. 10. ( W ) .  Dziś p»-zy 
robotach  kanalizacyjnych w yd arzy ła  
się tu w ie lka  katastrofa  budow lana .  
W y d z ia ł  kanalizacyjny tn. Łodzi prze­
p ro w ad za ł  przy ul. Krzemienieckiej 
b u d o w ę  w ie lk iego  kolek tora  na g łę ­
bokości 11 mtr. O sta tn io  p rzy s tą ­
piono  do robót zasklepiających i 
nad kolek torem  zbudow ano  ru sz to ­
w an ie  ochronne. Przy robotach tych 
p raco w ało  kilkudziesięciu robo tn i­
ków . Zbudow  ane rusz tow anie  nie w y 
trzym ało  jednak  ciężaru nagrom adzo­
nej ziemi i zaw a li ło  się, p rzygn ia­

tając i g rzebiąc pracujących. 6 r o ­
b o tn ik ó w  zosta ło  form aln ie  zasyipsą- 
nych w  olbrzymim dole. P o g o to w iu
i Straży rat. ud a ło  się odkopać 4 
roootnikow1, na szczęście żywych, — 
lecz p ow ażn ię  r poranionych. N astę ­
pn ie  odkopano  jeszcze ctwóch in­
nych. Prace ra tow nicze  p row adzone  
są z w ie lką  energ ją , gdyż istn ieje  
przypuszczenie, że pod  zw ałam i zie­
mi i desek znajdują  się jeszcze inne 
ofiary. Miejsce ka tas tro fy  otoczone 
jest sjlitym kordonem  policji.
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M  hkmwos^uhoI rab^tnihów gminnych
w Warszawie.

W A R S Z A W A , 18. 10. (A. W .) .  
W czoraj rada  m iejska w a rsz a w sk a  
odrzuciła  p o p rzedn ią  u ch w a łę  rady 
m iejskiej, dotyczącą zapom ogi di a 
pracowmików1 i robo tn ików  miejskich 
w  w ysokości 75 proc. p o b o ró w  m ie­
sięcznych. G a le r ja  k ilkakrotnie  w  
sposób dem onstracy jny  wrypow*iadała 
się przeciwko niezprzyznąniu zapo­

mogi. Po  zakończeniu posiedzenia o d ­
śp iew ano  „ C ze rw o n y  S z tan d a r"  i 
w ynoszono dem onstracy jne  okrzyki. 
D em onstranci,  sk łada jący  się p rze ­
w ażnie  z p racow ników  miejskich za­
inaugurow ali  dem onstrac ję  jeszcze 
przea gm achem  m agis tra tu ,  mimo, iż 
by ła  godzjna 1 w  nocy.

— o —

ftrejb generalny w obronie Has Chorych
na Łotwie.

RYG/ł Na Łotwie należy! spodzie­
wać się groźn  jcłi komplikacji w ew nę­
trznych. Powodom jest ulchwaia rządu 
reformująca stosunki w  kasach cho­
rych. Uchwala la została wrogo przyją- 
ta  przez organizacje socjalistyczne, 
które cieszą się wielką popularnością 
wśród! rzesz pracujących

Na nadzwyczajnym rposiedzenju) par- 
tji socjal- demokratyczne)", uchwalono 
proklamować - jako protest przeciwno 
uchwale rzaaow ei —  wąeiki strejk po ­
wszechny który objąłby również koleje 
i prasę. I i ,

Sfeflg1 rządowe, mimo powzięcia tak 
ostrej uchwały1, głoszą, iż reformę w

kasach chorych 
rzekomo celem 
ków.

przeprowadzą,
uzdrowienia

a to 
stosun-

List, litdry wędrował ló  lat.
W A R S Z A W A , 18. 10. (A. W .) .  

„ K u rje r  C z e rw ."  donosi z Berlina 
że poczta niemiecka pobiła  św ia to w y  
rekord pow olnośc i.  M ianow icie  firma 
m eb lo w a  Kraul w  Frankfurcie  uacf 
O d rą  o trzym ała  w czoraj pocztów kę z 
H ilm sdorf  w  Saksonji nadaną  tam 
23. kw ie tn ia  1894. P ocz tó w k a  w ęd ro ­
w a ła  w ięc 35 la t  z Saksonji do Frank 
furtu .

Wzrost bezrobocia w liieinczecb.
B ER L IN , 18. 10. (A W .) .  Bezrobo­

cie w  Niemczech w zras ta  i to  w zna­
cznie w iększym  stopniu , niż w  la­
tach poprzednich. U rzędow a  s ta ty s ty ­
ka przypuszcza, żc ”\v styczniu i w  
lutym przyszłego  roku liczba bezro­
botnych osiągnie  cyfrę  2 m iijonow  
osób i to  o ile zima będzie  łagodna, 
na tom ias t  przekroczy tę cyfrę, o ile 
zima będzie ostra.

Kobiety nienisck.s stiarżą a iilitnenfy żołnierzy ongielsMeb
BEL1N, 18. 10. (A W .). O rgan iza ­

cje kobiet niemieckich na obszarach 
okupow anych p o d e jm u ją  kroki zmie­
rzające do wytoczenia  w Londynie 
procesu o a lim enty  dla jednej z  15 
tys. m atek  n ielegalnych dzieci, k tó­
rych o jcow ie  są żołnierzami angiel­

skiej artnji okupacyjnej.  W  ten sp o ­
sób ma być zasadniczo rozstrzygn ię ta  
k w es t ja  p ro tensyj do w o jsk  angiel­
skich. C a la  sum a a l im en tan tó w  w  
przypuszczalnej w ysokości oko ło  165 
milj. marek ma być p rze lana  na konto 
odszkodow ań

C O N A N  D O Y LE.

G zM eh , Ufy M z i ł  
na czworakach.

(  Dokończenie .)
N iew ie le  zn a jd o w a ło  się' w ew nątrz ,  

a le  to, co było , w y s ta rcza ło :  próżna 
flaszeczka, jedna praw ie jeszcze pe łna  
w szczykaw ka i kilka l istów, skreś lo ­
nych nieznanem pism em . Po znakach 
na kow ertach  poznaliśm y, żc by ły  to 
ow e listy, co do których sekre tarz  
otrzym ał specja lne  v?śkazów ki. Wszy-, 
s tk ie  pochodziły  z „Com m ercial R o­
a d "  i nosiły  podpis M. H oraka. Za­
w ie ra ły  się w  nich tylko z \vyk łeu 
zaw iadom ienia ,  żc p ro feso row i w y­
słano  n o w ą  flaszkę oraz p o k w ito w a ­
nia z o trzym anych pieniędzy. Jeden  
ty lko  list, charak terem  p ism a zdra­
dzający in te ligen tnego  człow i'eka, 
m ia ł na lep ioną czeską markę ze
stem plem  urzędu pocz tow ego  W P ra ­
dze.

I •

— Tu pos iadam y  m ate r ja ł ,  k tórego  
p o t r z e b u je m y 1 — w ykrzykną ł  H o l­
mes, w 'y jm u jąc .L st  z ko w er ty .

Brzmiał on
.Wielce szanow ny  Pan ie  K olego!  

O d  czasu Pańskiej cennej w izyty m y­

ślałem  w ie le  o Pańskie j sprawne. — 
Skoro jednak  Pańskie  specjalne s to­
sunki wymagaj«ą kuracji, zalecam P a ­
nu jak na jw ięk szą  ostrożność, gdyż 
m o je  dotychczasow a obse rw ac je  w y­
kazały, iż kuracja taka grozić może 
niebezpiecznemu n as tęps tw am i.

M ożliw e, że serum  m ałpo luda  od­
d a ło b y  lepsze usługi. Ja — jak Panu 
ośw iadczy łem  — zas to so w a łem  se­
rum langura , p o n iew aż  m ia h m  w ł a ­
śnie egzem plarz  &ego gatunku  dla 
sw ych dośw iadczeń. Langur p o suw a  
się na czterech łapach i chętnie  się 
spina po drzew ach, podczas gdy m ał­
po lu d  chodzi p ros to  i pod każdym 
w zg lędem  jes t  b a rd n e j  zbliżony do 
cz łow ieka . |

P roszę  p o s tę p o w a ć  jak na jo s tro ż ­
niej, aby cały proces nie u jaw n ia ł  się 
przedwcześnie. M am jeszcze jed n eg o  - 
k h jcn ta  w Anglji a H orak  je s t  moim 
ajentem  dla obu  P anów .

Pozosta ję  z na jw yższym  p o w a ż a ­
niem / / .  I . ó u i e n s t e i n .

Lów enste in  ! Nazwdsko to  p rzypo­
m niało  mi p e w n ą  no ta ikę  dziennikar­
ska. in form ującą , że jakiś  „uczony" 
p róbu je  w  tajemniczy sposób  w y n a ­
leźć m etodę  kuracji odm ładzającej i 
coś w rodzaju elit s in i życiowego. 
Lów enste in  z P r a g i ! Lów enste in  ze 
sw em  cudow nem , p rzyw racającem  si ­
ły  serum, k tó rego  św ia t  lekarski me 
uznał, pon iew aż  w ynalazca nie chciał

zdradzić pochodzenia  o w e g o  środka 
odm ładzającego .

T ą  zapam ię taną  w iadom ośc ią  po­
dzieliłem się z mvmi to w a rz y sza ’ni 
Bennctt zdjął z Ipółk leksykon zoolo­
giczny i odczy ta ł odnośną  inform a­
c ję :

„L angur  — wielka, cza rnog łow a  
m ałpa, ..yjąca na stokacn H im ala jów . 
N ajw iększa  i najbardzie j  po d o b n a  do 
cz łow ieka z w szystk ich  m ałp  s; ina 
jących s ię" .

— Są jeszcze dalsze ro zmaite 
szczegóły — ciągną ł .  — Teraz  < ?d- 
kiem jasne , ze dzięki pańskiem u sj ry ­
tów i, mr. H olm es , doszliśmy do se ­
dna rzeczy.

— Is to tną  przyczyną w szystk iego  
— odrzekł H o lm es  — to  oczywiście 
nieszczęsna miłość, Która naszemu 
itamięlnU ! zakochanemu p ro feso ro w i 
po d su n ę ła  myśl, żc cel sw ó j  os iągnąć 
może tylko w te d y ,  jeśb  sam zmieni 
się w m łodszego  mężczyznę. Temu, 
Kto pragn ie  się wznieść f onad naturę, 
ła tw o  przytrafić  się może, że spadnie  
co ipżej jej poziomu. N a jw yże j  roz­
w in ię ty  ty© człow ieka  może opaść 
do rzęau  zwierzęcia, jeżeli p o rzuca 
ścieżkę, w yznaczoną mu p rz e z k>Mj

Siedział zam ysłom  p i  zez jakiś -czas 
■poczem rzeki, pa trząc  na p rzeźrocźy' 
s tą  zaw artość  flaszeczki, k tórą  t r zy- 
tnal „ r ę c e :

— Ale ta h is torja  może się p o w tć -
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Ten, Mary jest m ils z y  od Napoleona.
Pół wieku żarówki elektrycznej.

W  dniu 21.-go października r. b. 
p-zyipaoa 'pięćdziesięciolecie światła e- 
lcktr..cznea o. W  tym dniu właśnie mi­
ja ipół w;eku od chwili, kiedy Tomasz 
Edison po wielu tygodniach wycze-- 
pując«j prac., zdołał skonstruować p ie r­
w szą żarówkę.

Gdyby Edison nic więcej poza za- 
rów ką nie wiynaiazł, juzDy miał nie­
zaprzeczony tytuł do sławy i wdzię­
czność potomnych. A iprzelcież Edi­
son — tytan pracy i jcddn z najwięk­
szych genjuszów wiedzy technicznej —  
pracuje do dziś, a o owocnuści jego 
pracn najlepjej świadczy liczna około 
tysiąca patentów na najrozmaitsze wy- 
nalazKi. i

Edison nie chcąc być ciężarem dla 
niezamożnych rodziców, zaczął sp rze ­
dawać gazety w pociągach, kursują,-, 
cycłi między portem Hurona a Detroit, 
wszystkie chwile wolne poświęcając 
nauCe. Już w tedy1 pociągała go chemia 
Której podręcznie przypadkiem dostał 
się do jego rąk; doświadczenia che­
miczne stały się jego pasją.

Uciuławszy nioco grosza ze  sprze­
daży gazet utworzył coś w  rodzaju 
przedsiębiorstwa kolportażowego, za ­
trudniającego kilkunastu rówieśników

rzyć. M ożliw e, że inni AYynajda do­
skonalsze m etody . 1 w  tern leży nie­
bezp ieczeństw o, p raw u z iw e  niebez­
p ieczeństw o  dla  ludzkości. Pom yśl 
tylko, W atso n ic ,  że m aterja liśc i ,  lu­
dzie, oddani ty lko  świeckim, zm ysło­
w y m  rozkoszom , i będą  się starali 
p rzedłużyć sw e  b ezw ar to śc iow e  ży­
cie, podczas gdy cz łow iek  ducha 
p raw d o p o d o b n ie  nie będzie  się o p ie ­
ra ł  wezwraniu w  lepsze .zaświaty. 
O znaczałoby  to zatem zwiększanie  
się ilości najmniej w arto śc iow ych  in­
d y w id u ó w . W y o b raź  sobie, co się 
w te d y  s ta łoby  z naszym biednym 
św ia tem  ! . j

7 e r w a ł  się.
— M yślę, że na tern już koniec nir. 

Hennett. Rozm aite  z jaw iska  ła tw o  da­
dzą się te raz  logicznie u szeregow ać. 
P ies — rzecz zrozuniia ła  — w cześn ie j  
niż pan zauw aży ł zmianę w  swym 
panu, przyczem rmi p raw d o p o d o b n ie  
dopom >gł węch. Roy p u p a d a ł  na m ał­
pę, a nie na p ro feso ra  i m a łp a  draż­
n iła  b iednego  Roya. Dla s tw orzenia  
teg o  w sp inan ie  się by ło  p rzy jem no­
ścią... a tylko przypadek  w idzę  w  
tem, że ta rozryw ka zaw iod ła  je  p ew -  
nego  lazu p o d  okno  m łode j  damy. 
P oc iąg  odchodzi ba rd zo  w cześnie  do 
m iasta , W a tson ie ,  ale przypuszczam, 
że będziemy mieli jeszcze czas Nvyipdć 
w hotelu naszym filiżankę herbaty ,  
nim p ó łd / ie m y  na dw orzec  kole jow y. 

—o—-

Interes szedł nieźle, oszczędności, usz­
czuplane zakupami książek oraz bu­
telek i p łynów dla labcratorjum, w zra­
stały i młodą Tom stawał się sjmjielszij 
w  swjyjch poczynaniach. Wtediy 15-to 
letni chłopiec zdecydował się wydb- 
wać własne pismo, drukowane na rę­
cznej drukarce, ulokowanej w  w^jja- 
jętej od zarządu  kolei, części wagonu 
bagażowego. Dziennik prosperował do­
skonale, gdy nagle za zamieszczenie 
wiadomości, komprojinitującej pewnego 
dygnitarza kolejowego został popro- 
stu w (raz z  drukarnią, ekspedycją i re­
dakcją wyrzucony z pociągu.

E d ;son nje daje za w ygranę Przypa­
dek zarządził, że w  tym własm e czasie 
udało mii się uratować życie synowi 
.pewnego zamożnego przemysłowca, 
który z wdzjęcznosc' ułatwił mu o- 
trzymanie zajęcia nocnego telegrafisty 
na małej stacyjce. W  ten sposób sie­
demnastoletni Edison zetknął się z te­
legrafem, który obudził w  nim wielkie 
zainteresowanie. Po paromiesięcznej 
prary. młody telegrafista przedstawił 
sw ,m u przełożonemu projekt pewnego

Jedno z pism warszawskich, poaaje  
przerażającą statystykę zgon o w  na 
gruźlicę w  naiwięKszem mieście fabry­
cznym w Łodzi.

Oto, co czytamy, o tym straszliwym, 
wrogu, grasuj jcym głównie wśród kla­
sy p.rac ującej: | ( ;

Gruźlica, jest jedną z tych potw or­
nych cho.rt b. które toczą wielkie sku­
pienia miejskie, lin gorsze wam nki pra- 
cy: i życia, tam większe jej ofiaig. Nic 
dziwnego, że Łódź ma najwięcej w y­
padków gruźlicy.

Nędza mieszkaniowe nędza san,tarna 
i nędza strawy. i \

którą robotnik łódzki którą nawet 
często gęsto inteligent łódzki spo­
żyw a —  oto przyczyny.

Musi się rozplewiać gruźlica tam, 
gdzie 10 osób spi i mieszka w  jednym 
ma ym pokoju, tamj gdzie pożywieniem 
są przeważnie Kadofle i chleb, a 
tłuszcz na niedzielę, „od święta". Mu 
si panować gruźlica w mieście, które­
go powjelrze stale, systematycznie za­
truwane jest przez diyim kotninow fa- 
brycznycii, kominów, które nie posiada­
ją nowoczesnych urządzeń dla przefil- 
trow ania  gryzącego, szkodliwego i o- 
siaoająctgo  na płucach dymu.

A oto, co m ów ią  Cyfry o gruźlicy 
w  Łodzi: na ogólną liczbę 1572 sko­
nów największa ich ilość przypada na

ulepszenia telegrafu. Zamiasi nagrody 
lub uznania otrzymał —  dymisję. W ra ­
ca więc do sprzedaży gaze t i po .az 
drugi zaczyna wydawać pismo.

Spostrzeżenia, poczynione w  czasie 
pracy w  charakterze telegrafisty, nasu­
w ają  mu pomysł fonografu, utrwala­
jącego drgania głosowe, na ipł jjąjR i po­
zwalające na ich odtwarzanie. Zanim 
jednak ten prototyp dzisiejszego g ra ­
mofonu zostanie odpowiednio uaoskp- 
nalomf — sporo j?szcze minie czasu, a 
genialny samouk wieloma jnnypij wy­
nalazkami obdarzy w tym czasie ludz­
kość. Nje traci nigdy' czasu, pracuje i 
itczy się po ositmnaśgte i jwięctj godzin 
na dobę, sypia byle jak. po 'kilka g o ­
dzin zaledwie i wpjąż jest pełen niepo­
hamowanej pasji czynu1.

Wieść o wynalezieniu nowego, cu­
downego oświetlenia elektrycznego wy­
wołała zrozumiałą scnzacj‘ę. Na p ie rw ­
szy publiczny pokaz  ośwjetlenm ełók- 
tryczntgo, który się odbył w dniu 31. 
grudnia  1879 roku w  Meneo Padc 
przy^chało z Nowego Yorku specjal­
nym pociągiem z gó rą  3 tysiąpe osób.

Tryumf był pełny; nieznany dotąd 
Edison stał się w  opinji publicznej 
'największym z wynalazców |. S ława 

była dlań jeno bodźcem dó dalszej p :a-  
cyj w  której nie SD O C zął do d z i ś

Krytyczny dla gruźlików miesiąc maj 
gayż 160, najmniej zaś na m. paźdz ie r­
nik —  103

Najkrytyczniejszym wiekiem dla lu­
dzi chorych na płuca są lala 20 do 29.

Cjekawg' jest poazial skonow na g ru ­
źlicę podług grup zawodowych. I tak 
na 1572 skony było: 5 właścicieli 
przedsiębiorstw, 5 "właścicieli domów, 
25 kupców, 3 rolników, 8 wojskowych 
i policjantów, 4 wolnyjch z a r o d ó w ,  7 
osób z nauczycielstwa, 44 urzędni­
ków i ipracown ków  biutrow[.jjdb| i h an ­
dlowych, 25 osób ze służby transpor­
towej, 113 rzemieślników,

6U0 robotników, 26 dozorców donro 
wyflh i f^bjnjczngicp-

16 osob z pośród służby domowej. 28 
osób innych zawodów, 665 osób, k tó­
rych zaw odu ustalić nie zdołano.

WyniKa z (powyższych danych, że 
gruźlica zbiera najobfitsze żniwo wsrod1 
robotników, rzemieślników i Urzędni­
ków.

fCyfry te, są  aż  nadto wymowne....

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo
„Dziennik Ludowy"

Okropne żniwo gruźlicy
w „pols Jn  Manchesterze”.
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Ż y c i e  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości z Borysławia.

(T elef. od naszego koresoondenta).

Firma „Siich^stow" pnraoBitje.
W  p r z e m y ś le  na f tow ym  o b o w ią ­

zuje u m o w a  zb iorow a. Znalaz ło  się 
os ta tn io  oprócz p. Zdanow icza, j sze­
reg  m a h c l i  kopalń , k tóre  u m o w y  
zb io row ej nie do trzym yw ały , ale z o ­
s ta ły  przez Zw iązki zaw odow e  do 
szanow ania  um ów  zmuszone.

Obecnie znalazł się n o w y  rycerz 
i clice urnowy połam ać, j e s t  mm 
Krygiel w  firmie:3 Suchestów . F irm a 
ta zamierza lianiebnie w yzysk iw ać  ro ­
botn ików , gdyż ośw iadczyła, że „m o ­
że płacić 150 zł. m iesięcznie".

Z w racam y  u w ag ę  i:a tę prow okację  
robo tn ik ó w , gdyż może dojść  do 
strejku.

Bezrubucie i nędza raśuie.
Firm a „G a lic ja"  p rzy s tąp i ła  do 

re d u k o w an ia  robo tn ików . W yjdz ie  
na bruk około  30 ludzi. O koło  30 
rodzin pow iększy  i tak ka tas tro fa lny  
stan bezrobocia na tu te jszym  terenie.

A rm ja  nędzarzy  rośnie, ’ nadchodzi 
•jma — a gdzie  ubezpieczenie na 

sfarosć, gdzie pom oc dla b e z ro b o t­
nych ?

k  m  i t n i k .  t.
k o n t f n : : \ c . r  \  m i t  t y j  w  C Z Ł O N ­

K O M  P .  P .  S o d b ę d z i e  ,s ię  d z iś  w  Isobotę,  
w y  D o m u  L u d o w y m  o  lgucT/1 ( i-tej  wie.cz.

.S p ra w y  b a r d z o  w a ż n e .

Wiadomości ze S tanisław ow a.
(T e le f .  o d  n a s z  k o r e s p o n d e n t * '

J n w m X '  S i s i Z y s z y i i i i / j i  

do w ianuszka.
Z nany naszym czytelnikom „pre< 

ze's" em ery tó w  kolejowTych Staszy- 
szyn, mimo nabran ia  og łady  od czasu 
do czasu jeidiiak przeob leka  się w 
daw nie jszą  skórę.

W  zeszłą niedzielę do robotnika 
zg łasza jącego  się u niego w  b iurze

KrsriiKd Drohobycka
Halne zebranie członków 

P. P. S.
W  niedzielę, 20. bm., o godz. 11 

odbędzie  sic w  Dom u Robotniczym 
N adzw yczajne  W alne  Z grom adzen ie  
cz łonków  PPS.

N a po rządku  dziennym  \ S p ra w o ­
zdanie tow . pos. M arkow sk ie j  z od ­
bytych posiedzeń Rady Naczelnej i 
C K W . PPS . wn W arszaw ie .

—o —
Komunikaty.

Sekretarja' Związku Górników i Meta­
lowców zawiadamia ogól Droliobyeza, 'że. 
tow. sekretarz Ilaiiiph urzędować będżie 
w każdą środę od godz. 1 (i-tej do 19-tej 
1 o w. sekretarz Bujakowski w soboty od 
godz. 13-tej do 19- tej. W ty7ch więc godzi 
nach itow. mogą się zgłaszać v sprawach 
informacji i porad.

OGŁOSZENIE.
J A X  P A W Ł E S A  u n i e w a ż n i a  z g u b i o n ą  k s i ą ­

ż e c z k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P .  K U.
D r o h o b y c z .
2  P A N '  y R U T Y N O W A N E  ,s i ły  f a c h o w e  

p o s z u k u j ą  p o s a d y  w  w ę d l i n i a r u i .  Ł a ­
s k a w e  z g ło s z e n ia  p o d  a d k e s e m : T o ­
m s k a  — P o l n a  41, D ro h o b y c z .

i; po numer — delikatnie k rz y k n ą ł : 
„M arsz  za drzw i, w ynoś  się p s ia ­
k rew  !“

Pan ten w ciąż jeszcze zapomina, 
że poddani j e g o ‘ nie są n iew oln ika­
mi i p c  nie może już nimi dyspono­
wać! Teraz, mimo gróźb , żaden z 
rugh ani jednego  n a w e t  \vagonu,: 
d rzew a  nie będzie znosił do szopy, 
nie lHując n a w e t  nad tern, że D y­
rekcja zam knęła  „p re z e so w i"  pobór 
opału  na dw a  lata.

bo w iadom ości inspektora procy
D nia  12. października b. r. odby- 

w ał inspektor pracy p. Adam in­
spekcję w  N ad w o rn e j .  W  tartaku1 
f irm y „ Z e tp e ro l"  zrobiono p rzy g o ­
tow ania ,  by p. inspek to r w szy s tk ie ­
go  nie w idział.  M iędzy innymi przy­
g o to w an o  rów nież  robotników' m ło ­
docianych i nieletnich w  ten spo­
sób, że na dany znak, że p. inspek to r 
nadchodzi — w yb ieg ło  18 nieletnich 
ch łopców , porzucając sw e  zajęcie w 
tartaku  i ukry ło  się za parkanem , 
tj . poza obrębem  p rzeds ięb io rs tw a ,  a 
przeczekaw szy czas inspekcji, po- 
wrócili  znów na dany znak do swych 
zajęć

C hcielibyśm y wiedzieć, jaiue in­
formacje o tent o trzym ał p. inspe­
ktor. -,Ćzy w ie o tern, że te  dzieciaki 
m dle ją  przy pracy, szczególnie V? no­
cy 1 jak z niemi po s tęp u ją  dozo rcy?
• Czy  nie w skazanem  by  było, by 
w o g ó le  ktoś w Polsce za ją ł  się ucz- 
crAie zagadnieniem, ile kalek i su­
chotników7 Po lska  o trzym uje  za nisz­
czenie p a rk ó w  karpackich przez ka­
pitał d rzew ny.

Kronika StanisławowsKa
K R A D Z I E Ż E .  Z  z a m k n i ę t e g o  m i e s z k a ­

n i a  p r z e z  otwbfiuie  d r z w i  w y t r y c h e m  A r o n  
W i l d m a n  f. Z i l l e r  z T ł u m a c z a  idokonaJ 
k r a d z i e ż y  20  d o l a r ó w ,  p o c z e m  zb ieg i .

\  igelberg  N a t a n  u rz ę d n ik  f irm y  , \ \  ierz  
b f u z ' d o n ió sł o k rad z ieży 7 t  w ek sli na 
kw otę  (iOO zł. z n iez am k n ię te g o  b iu rk a  
Znajdującego -się w  b iu rach  te jże  firm y  
przy ul Sobieskiego.

Zn k m d z i e ż  7 k u r  n a  ( s z k o d ę  n i e z n a n e g o  
w ła ś c i c i e l a  a r e s z t o w a n o  Koi u e 'z n e łg o  I r .

A r e s z t o w a n o  za  s y s t e m a t y c z n e  k r a d z i e ż e  
g o tó w k i  n a  s z k o d ę  d r .  M i n y  H a l l e r  d o c h o ­
d z ą c ą  J ó z e fę  K a m i e n o b r o d z l  a .  ze  S t a n i ­
s ł a w o w a .

A u  K S Z T l  I4VA N IK  K U K U  N G T G M
A r e s z t o w a n o  T u r i e l ó  O z ja s z n  f. b ' i e d ' c a ,  
.sto larza  o r a z  T u p te la  S a lo m o n .u t .  stofcu zcO 
za k o l p o r t a ż  u lo t e k  korn i  'ni.sty.czny di. W 
w y n i k u  p r z e p r o w a d z o n e j  y e w iz j i  n v y -  
m i e n i o i w o h  z n a l e z i o n o  2 a p a r a t y  s a p i r o -  
g r a f i c z n e  i j e d n ą  r ę c z n ą  d r u k a r n i ę .

P O Ż A R .  D n i a  l(i. b m .  w y b u c h ł  p o ż a r  
w  rea lnoś je i  f,j>. I ernba-eh pinzy u l  R w w k k fc i -  
s k i e j  w s k u te k  p z e g o  , - g i l d  s ię  k o m ó r k a  
d r e w i a n a  w u l o ś c i  o k o ł o  91)0 z 1

Z A  N I E S T O S O W N E  z a c h o w a n i a  s i ę  
w o b o e  funk e jo n a rfu ssz  -P. I ' .  w s łu ż l j i e
a r e s z t o w a n o  / .u rW ifn i tz a ra  ' J ó ze fa  c  S tb -  
n i s ł a w o w n .

W 1 I ) A I . 1 L \  S I E  z  DoMG. K a l i s z e k  
W a le r j a n .  e m e r .  m a j o r  W  V ,  z - S t a n i s ł a ­
w o w a  'o n ió s ł ,  ‘że  d n ia  I I .  b .  m .  w y d a l i ł a  
s ię  z  d o m u  jy g o  situiżąou S z k u r o t  Ai-irja 
i doly.dhŁzas n i c w r ó c i ł a  

—o—
K o r n u n n u ity .

\> S O B O T R ,  19. b m .  o  g o d z .  C-tej 
w ie p z ó r  w  lokalni Z a rz .  O k r .  Z. Z  K 
p r z y -  ul .  G r u n w a l d z k i e j  o d b ę d z i e  s ię  p o ­
s i e d z e n i e  śc i s łe g o  K o m i te tu  R a d y  K l a s o ­
w y c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  w b a r d z o  
w a ż n y c h  . s p r a w a c h .  O b e c n o k  c z ł o n k ó w  
o b o w ią z k o w y .

Szałaśny.
W.F S R O D F j,  23. b. m .  o  g o d z .  6 - ie j  

w ie c z ó r  w lokaliu  Z a rz .  O k r .  Z. Z. K. 
o d b ę d z i e  s i ę  p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  p e ł n e ­
g o  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  Z. Z, k .  w  S ta ­
n i s ł a w o w i e .  S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e ,  o b e c ­
n o ś ć  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  O k r .  
k o n i e c z n a

Z a r z ą d  O k r ę g o w y .

T U R. w botinle
Zarząd T. U. R oadział w  Dolinie 

zwołuje na zasadzie § 21 statutu W a l­
ne Zgromadzenie Roczne, które odbę­
dzie się w  sobotę unia 26 października 
1929 r o godzinie 18-tej w  sali TUR. 
z iporządkjem dziennym-

1. Sprawozdanie: a) organizacyjne, 
b) aasowe, c) bibljoteki, d )  komisji re­
wizyjnej.

2. W ybór nowego Zarządu.
3. W olne wnioski
W razie braku  kompletu zgrom a­

dzenie odbedzie się o godz. 18.30 bez 
względu na jlosć obecnych z powzię­
ciem ważnych uchwał.

Fr Kaliiyński Ł. KûyCki
s«kr. p rzew .

(Upowszechniajcie
„Dziennik Ludowy"!
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U D O Ł U :

Odmienny kształt 
obu sterowców uw a­
runkowany jest  od­
miennym stosunkiem 
długości do szeroko­
ści : Pom iar ten na 
rycinie powyższej — 
podany je s t  w me­
trach. U  góry „Z ep ­
pelin", posiadający 
105.000 metr. sześć, 
pojemności, u dołu 
„R. 101“ o pojem 
ności 140.000 metr. 
sześciennych.

5:1 l- yr -V » # : iM  i ■•••: - *

.

N A  L E W O  : „Zeppelin" NA P-RA W O : „R. i OI
w locie na H agą, odbytym Podcz*s swego próhncg- lotu

13 hm. (; 4 bro.) nad londyńską k a ­
tedrą św. Paw ła .

6 UCZFRiG FSRRyGlł K
W  czwartek, ania  17 bm. nauczy,- 

ep ika  Rogozińska w  czasie nauki szkoI 
ncj w szkole przemysłowej że.iskjej w 
Stanisławowie, ,przeprowadzając che
miczne doświadczenie nepjelniła szklan- 
ną butelkę jakimś chemicznym, płynem 
i 'pozostawiwszy to na stole, przy k tó­
rym znajdowało się wiele uczennic,, 
najspokojniej w  świecie odeszła sobie 
z kiasy. Po dłuższym czasie, pod nieo­
becność owej nauczycielki płyn znaj­
dujący się w butelce wybuchł raniąc 
dotkliwie .rozpryskująccm się szkłem 
sześć uczennic z tych dwie bard!zo p o ­
ważnie.

Powyższe lekceważenie sobje obo- 
wjązKów ze strony podobnych świa- 
tłodawców, które sprow adza fatalne

llel eKsplDz]! i  s z M
następstwa, a nawet może i kalectwo, 
zasługiąe na wielkie potępienie i ą e  
powinno ujść bezkarnie,oczego domaga 
s.ę życie i zdrowie powierzonych ich 
opiece dzieci.

Z POSŁA —  AMBASADOREM  
W  POl,SCE-

W A R3ZA W A . 18-rjo 10 (A W/l. 
Obecny jcoseł Wielkjej Brytanji w  W ar- 
szawje Wiliam Erskine będzje nieba­
wem mianowany ambasadorem Wiel­
kjej Brijtanjj w  W arszawie. Równo­
cześnie nastąpi nominacja ambasa&o-a 
'polskjego'. w  Londynie.

— o —

Ha rynku papierniczym 
zła syiuacja.

W A R S Z A W A , 18. 10. (A. W ; ). 
, ,A BC‘; informuje, że w  przem yśle  
papierniczym n as tąp i ło  dalsze znacz­
ne p o g o rsz e n u  się sytuacji. P opy t 
bow iem  na pap ie ry  d rzew ne  pow aż­
nie się zmniejszył, a ruch w papie- 
rash bczdrzew nych ustal p ra w ie  zu­
pełn ie . Składy fabryczne zaw alone są 
to w arem  i w y tw ó rn ie  pap ie ro w e  
zmuszone są, w sk u tek  braku  o d b io r­
ców pracow ać przew ażnie  na skład. 
Do g łów nych  przyczyn tego  zastoju 
1) do tk liw y  brak g o tó w k i ;  2) o l ­
brzymi im port papieru  zagraniczne­
go. Zw iązek  Papierni pos tanow i!  po­
m im o -p o d n ie s ien ia  cen , rzew ozu na 
su row ce niezbędne dla produkcji nie 
podw yższać  cen na papiery .
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objął ,po matce swej w  posiadanie 
mieszkanie, w raz  z zamieszkałejmi tam 
subloKatorkami. Aby pozoyć się ich za 
wszelka cenę Ronikier przyjął jeszcze 
trzech sublokatorów, którzy nieprzy- 
stojnem zachowaniem się względem  
sublonatorek mieli za  zadanie „wyku­
rzyć je z lokalu"

Najdrażliwszy ustęp skary i jedneJ z 
molestowanych głosi, ze p-zeDywająay 
ze kotarą mężczyźni, ' nie żenując się 
obecnością niewiast, prześladowali je 
prezentowaniem swoich nagich torsów 
i kończyn.

Oskarżycielka słyszała jak ..hraoia" 
namawiał jednego z swych lokatorów, 
żeby subloKatcrki doprowadzić do p a ­
sji podstawiali im nogi, a nawet „lali 
w  moraę". Również R. nasyłał do lo- 
ka to iów  różne „panienki z ulicy'- dla 
obrażenia moralności subionatorek.

Cjckawe. jak sąd zareaguje na bez­
czelne i zuchwale postępowanie ary­
stokraty - Kanoeniiczniisa.

(> CENTRALNY BANK ZILMSKi
* W A RSZA W A , 17-go 10. (A W.). 

Bawjący: w  Paryżu1 wicedyrektor deoar- 
tamentu obrotu pieniężnego w  mims-ter- 
stwje skarbu R roniewsKi ij^rowaozi —  
jak wiadomo —  rokowania na temai 
utworzenia w Polsce Centralnego B an­
ku Ziemskiego dla emisji obligacji dłu­
goterminowego kredytu rolnego. W o ­
bec tego*^:że w tej chwili sytuacja lest 
najzupełniej niewyjaśniona, trudno iest 
obecnie określić termin, w którym ro ­
kow ania te mogłyoy oyć pomyślnie za­
kończone.

— v>—

Pomnik żołnierzy Zydćw,

poldgłyich podczas upojny .światowjej 
onegdaj uroezyśfCie o d sło n ię

£ay urabia jest
Przed sądem grodzkim w W arsza­

wie znalazła się sprawa „hrabiego" 
Bohdana Ronikiera, osławionego boha­
tera afery morderczej, sięgającej leszcz^ 
czasów przedwojennylch. Ronikier ska­
zany. został wówczas przdz sąd rosyj­
ski za zamurdowanie swego siostrzeń-

w  szeregach annji austrjackiej, został 
tiy na cmentarzu wiedeńskim.

kamiemesnikiem.
ca na długoletnie więzienije i szeneg lat 
w  więzieniu przesiedział.

Obecnie Ronikier stanął przed sądem 
pod zarzutem niniejszego ale dosadnie 
charakteryzującego tego arystokratę 
[przewinienia:

Po opuszczeniu więzienia Ronikier

Z teatru ;7ielkiê o.
„To motasz npowtddac swojij 

i j ś f p ,
rrw ja  w  22 obrazach H ENRYKA 

ZBIERZCHOWSKIEGO.
Kochany H enryku  1 
N ie spodz iew ałeś  się zapew ne , że 

to  ja  b ęd ę  zd aw a ł  sp ra w ę  z T w o je j  
r e w j i ; w iesz  bow iem , że dla mnie p i­
sanie  o ewolucjach  bale tow ych , o 
górnych i dolnych rejestrach  g ło s o ­
wych artystek , o kombinacjach mu­
zycznych i innych to tak n ieodpo­
w iedn ie  zadanie, jak dla C ieb ie  lip. 
w ykonanie  tańca brzucha lub w ypi 
cie szklanki w ody . T ak  jednak  zrzą­
dził przypadek...  los bow iem  nie ry ­
chliw y, lecz sp raw ied l iw y  naszego 
zaprzysiężonego znaw cę tych rzecze 
pokara ł  w reszcie  o d p o w iedn io  do je­
g o  licznych bezeceństw (z których 
najm niejsze jeszcze to, że na śn iad a ­
nie pije kaw ę  zam iast m onopolk i) ,  
pow alając go  na H io b o w e  łoże, gdzie  
ze zgrzytaniem  zęb ó w  przys łuchu je  
się b rzękow i szklanek, dochodzącemu 
nie z bu fe tu ,  lecz.., z kuchni rodzin­
nej W  zas tęps tw ie  zatem o w e g o  nie­

boraka pod ją łem  się tej ciężkiej dla 
mnie funkcji.

Nie myśl jednak, że tego  żału ję . 
Byłem na prem ierze ,  w idz ia łem  T w ó j  
w ielki sukces: p rzepe łn ioną  salę te­
a tru , ko sz t  kw iatów  na scenie i T w o J  
ją  b ladą  od w zruszenia  fizys, w y w o ­
łaną  ind jańsknni w p ro s t  krzykami, 
s łyszałem  p rzew ala jące  się od t rze­
ciego p ię tra  aż do do łu  oklaski, Lu­
dzie się b a w d j  — jak m ało  kiedy się 
b aw ią  w  tych skislych czasach, ra ­
dow ali  się tą  pogodną ,  m oty lą  rad o ­
ścią, k tórej nam zw łaszcza teraz tak 
bardzo od czasu db czasu potrzeba 
niby daw ki s łonecznego p łynu  jako 
rem edjum  na troski i sm utki, co się 
uwTięły, b y  nas  pos iw ić  i postarzeć. 
1 jeszcze je d n o :  u św iad o m iłe ś  mi sw ą  
tęczow ą rew ją , s tary  druhu , że mam 
jeszcze czas na sm ętne  pow tarzan ie  
za H o r a c y m : Elieu, ugaces !... A\am 
czas— bo p rzekonałem  się, żS ta p e ł­
nia życia, k tóra  z C iebie  w yrzuc iia  tę 
ko lo row ą , śm iejącą się fan tasm ago­
rię, > vce mnie rów ieśn iku  T w oim  
dyszy.

O  s tron ie  muzycznej i tanecznej 
i o w ykonaniu  pod tym w zględem 
1 w o je j  rew ji ,  n ieste ty , pisać nie hę- 
d ę ;  nie chcę być tym  szewcem , k tó ­

rego  „ z ru g a !"  Apclles ; s tw e r d z ić  
tylko mogę, że m tio d y jn o ść  T w oich  
wjerszg prosi się o podkład muzyczny. 
22 ot>razow ! a przecież w id z  ze s ta­
łem zajęciem ledzi ich kalejdosKc- 
p o w e  zmiany, bo n iew yczerpana  p o ­
m ysło w o ść  autora  u m ia ła  każaem u 
nadać osobny  styl, o sobny  ton , o so­
bny  kolor i o sobną  treść, Jak  w  ja ­
kimś s taropolsk im  przektadańcu  w ie l­
kanocnym przemienia się w  Tw ej re ­
w ji  rzew ny  liryzm z sow izdrzalską  
pus to tą ,  po w ażn a  refleksja  z hu lta j­
skim dow cipem , karko łom na fa n ta ­
zja na su w a  coraz to inne m o ty w y  i 
coraz inaczej je realizuje D ałeś  czte­
ry skecze — znakom ity  je s t  p ie rw ­
szy, jako p róba  g ro te sk o w e g o  „pi-  
r a n d e l l iz o w a m aT ; na jm nie j u d a ł  Ci 
się o s t a t n i : „U  A t la sa "  — a w iesz ,  
dlaczego ? Bo jak po w ied z ia ł  p o e t a : 
„Co ma ożyć w  pieśni,  musi umrzeć 
w' życju-" — a T y  w b re w  tem u  us i­
ło w a łe ś  zm um ifikow ać w rew ji  to, 
co pu lsu je  rozgrośnem , nieraz aż na 
Rynku słyszanem  żyemm... o w ą  za­
kopconą, m iłą  knajpkę, która  nie my­
śli rych ło  p rze jść  do  próżni h is to rycz­
nej, zwłaszcza, że tak  sum iennie  i 
so lidarn ie  jej ku lt  je s t  k rzew iony  
przez Ciebie  i nas w ie lu  innych...

I
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To i owo.
Do parlam entu  w ęg iersk iego  został 

w nies iony  p ro jek t  u s taw y  o zmianie 
w o jsk o w e g o  kodeksu  karnego... M. 
in. projekt p rzew id u je  karę ch łos ty  
s to so w a n ą  w obec  żołnierzy i to ty l­
ko W czasie Wojny. Sąd ? G łu p s tw o  ! 
K toby się tam b aw ił  w  jakieś śledz­
tw a , czy rozp raw y ',‘kiedy chodzi o... 
m ięso  dla a rm at.  Im w ięcej żołnierzy 
tern pew nie jsza  w ygrana .  A gdy żo ł­
nierz wr Więzieniu — no — to go  
niema na froncie. W ięc  najprostsza  
rzecz: za  lada przewinienie walić
gdzie się da — a po tem  — h a j d a ! 
na f r o n t ! P rzew id u jący  i chytry  pro­
jek todaw ca  w ęgiersk i wie, (zapew ­
ne z w ła sn eg o  dośw iadczen ia ) ,  że 
żołnji rze w  czasie w ojny  bronią  się 
przed  fron tem  różnemi sposobami.: 
sym ulu ją  choroby, p o p e łn ia ją  prze­
stępstw a by le  ty lko  znaleźć się w 
bezpiecznem schronieniu, w  szpitalu 
lub naw-et więzieniu W jęr nowy 
kodeks karny te ra -  chce walczyć z 
tym  „brakiem  p a t r jo ty z m u "  przy p o ­
mocy chłosty . I idzie tak daleko, że 
zb rodnia  za którą  W norm alnych cza­
sach należałaby się kara  do dzie­
sięciu lat b y łoby  w  czasie w o jn y  ka­
rana ty lko — biciem.

W . Jzicie^: jacy łagodn i ci dyk ta ­
torzy w ęg ie rscy !  I nie chw alić  tu 
dyk ta tu ry  !

W innych krajach, gdzie także je s t  
dykta tura  kary c h ło s ty  z mocy u- 
5la w y  jeszcze niema. A d laczego?  
D latego , że ta ch łos ta  w w o jsk u

Z innych „ k a w a łk ó w ^  największe 
w rażenie  wryw arl — m ów ię o sobie 
— „"Wampir" i „M ark iza" .  Tam  
smiala w pom yśle  transpozycja  anc- 
czna kobiety, która niszczy i zabija, 
tu w dzięczna w  sty lu , g roźna  w  rdze­
niu sw ej is to ty  A sta rte  XVIII w ieku .

Podziękuj szczerze R alkow i za ś l i ­
czne tlo , które  stwmrzył dla Tw ych  
ob razów . Podziękuj rówmież p. Po- 
bogow i za sym patyczną konfcrencier- 
kę (p. Ruszkow sk o w ie le  mniej 
zadowalał pod tąm względem).

A co naiw ięccj p o w in n o  Cię cie­
szyć?  O to  w ykazałeś  „ad ocu ioś"  
L w ow ianom , że m e potrzebu ją)  „za­
granicznych1' Qujproquistów, którziy 
ich g ru b e  g rosze  w y w o ż ą  daleko poza 
obręb Kroiewsko - stołecznego miasla. 
Czyż nie lepiej, że forsa , którą  T y  
zarobisz, pozostan ie  tu ta j  ? bo prze­
cie nie puścisz jej gdzieindziej, tylko 
w e  Lwowie...

Co oby jak najrychlej się stało, 
gdyż  ipoeta pow mień byc zaw sze jako 
ptak niebieski — oto  końcow y apel, 
z k tórym  się do Ciebie  zwraca

"1 w ó j  
Artur Cwlkowski,

ff Kongres Międzyaarodcwhi Sportowe).
Z  obrali przedstawicieli 2 miljcn. sportowców-socjalistów

T o w a r z y s z o m  c z e s k i m  s ł u s z n i e  n a l e ż a ł  
s ię  zasyuzy l  g o s z c z e n ia  Y  k o n g r e s u  s p o r ­
to w e j  m i ę d z y n a r o d ó w k i  s o c j a l i s ty c z n e j  w 
s w o i m  z w i ą z k u  s p o r t o w y m  h r z ą  ( . z i s i  ? 10 
t y s ię c y  c z ł o n k ó w ,  p o s i a d a j ą  dz iu s - ią l -1 Jżouik. 
w ł a s n e  g m i id iY ,  b o g a te  u r z ą d z e n iu .  s ą  d o ­
s k o n a l e  zo  ryt 111 i zo wta ni.

S p o r t o w a  ś l i ę d z y n a r o d o w k a  jcs> j e d n ą  
z n a j m ł o d s z y a h  o n y a n i / a c y j  m i e d z  i n n i -  
d o w y c h  k l a s y  r o b o .n i e z e j .  ŃYła.ściwic d o ­
p i e r o  p o  w o j n i e  ro z p o c z ę ł a  ż y w o t  <ś;mnv 
d z i e l n \ . V  11)20 rrtislii L c z y ła  z a l e d w i e  36.0 
t y s i ę c y  c z ł o n k ó w  d z iś  l iczy  ich p r a w i e  
o w a  m i l j o n y ,  \v  11) k r a j a c h  f

lUiędzy r .Hroffówka s p o r t o w a  m a  za  : o -  
b ą  .szereg  w ie lk ic h  G a j o w y c h  irnipfeez i 
j e d n ą  już. Olimt|Tjadę —  Wc F i  i n k f i t e r c  
l i . /M .  w  1925  r. O b e c n i e  ( p rz y g o to w u je  
s ię  d o  d r u g ie j  O l im j ł j a o y  R o b o tn i c z e j  w  
W i e d n i u  w  ł | E l  r o k u .  k o n g r e s  m ia ł  za

, Student
Onogdaj w noci gościncejn między 

Moguncja a Wjcsbadenem przejeżdżał a 
autodorożka. w 'któran znajdował się 
mlodly człowjek. W  pewniej chwili ó'w 
młody człowiek chciał narzucić na szo­
fera chustkę nasyconą jakimś środkiem 
usypiającym,, ogłuszyć go i obrabować.'- 
Kjerowca dość wcześnie jeszcze ztfo- 
łał Wyrwać „gościowi'1 z ręki chustkę 
. wyskoczyć z auta Lecz bandyta wy­
skoczył za nim i rzulcjł go  na ziemię. 
Obezwładniony szofer byłby niezawo­

d n y  alić Boga i Ibez u s taw y  gęs to  jes t  
.s tosowana zw Liszcza w’obec rek ru ­
tów („T rzeba  chama nauczyć m ore­
s u " ) .

*
ilu sanacja ma p o s łó w  ? Coś około 

s.tudwudziestu. A ile jest pos łó w  w 
sejmie ? 14-1. W ięc kto s tanow i przed 
s taw ic ie ls tw o  narodu w parlam encie  ? 
444 czy 120?

Ktoś logicznie m yślący o d p o w ie :  
N a tu ra ln ie , -że  wszyscy 444.

A n iepraw da, bo jest  inaczej. T y l­
ko sana to rzy  s tan o w ią  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw o  narodu. D ow odzi tego  her­
batka, urządzona przez szefa rządu 
Św ita lsk iego , k tóry  w ita jąc  zebra­
nych w  sali prezydjum  Rady mini­
strów p o s łó y  i sena to rów  sanacyj­
nych zaznaczył, że chciałby w y s łu ­
chać opinji j 'rzeds tn ivic ie!i  kraju  o 
sytuacji politycznej i gospodarczej.  
Oni, sanatorzy w ie d z ą ^ c o  i jak jest,  
na  ich opinji b ę d / je  się op iera ł p. 
Swilalski i jego m inis trow ie .

A dobrze w am  tak niesforni i nie­
grzeczni z innych u g ru p o w ań  poli­
tycznych. Zachciało w am  się gadać 
„ausg e rec lm e t"  ty lk o  w  sejmie, jak ­
b y  to nie można było  rów nie  dobrze 
pogaw ędzić  w  innej p ięknej sali. — 
. eraz macic nauczkę...

*
Na tej herbatce  m ó w ił  p rem ier o 

t

z a d a n i e  u s ta l i ć  p r o g r a m  i w y iy rz .ne  lej 
O l in r p ja d y  i z a ł a tw ić  . sz e re g  n i e z m i e r n i e  
w a ż n y tóli s p r a w  z d z ie d z in ę  r o b o t n i c z e j  
w y c h o w a ń  i a fi Z'-cziuigo.

ę o l Ł k a  w M i ę i i z j r s j i i r o t i ó w s e  
S p o r t o w e j .

S p e c y f ic z n o  W a r u n k i  r o b o t n i  z e j o  r r F h u  
s p o r t o w e g o  u n a s  s p o w o d o w a ł }  do ,  że  (Jo 
M ię d z j  n  a roillówłk i n a l e ż ą  a ż  .cztery lora-  
jo w c  zv. iąźk i  'p o l s k ie :  n a j l i rz n ie j - s z y  i n a j ­
p o w a ż n i e j s z y  Z w i ą z e k  R o b o t n k v ' ;c!i S lo -  
yynrzyszeii  S i i o r l o w y d i  R z p l i le j  P o l s k i e j  
(Z. R .  S. S.). o b e j m u j m y  r o b o l n i k ó w  Ipol- 
skiirh  i ż y d o w s k i c h ,  .pozo  da jący d i  p o i  
i j d y w a n u  PćMilej -  S jo n .  „ \ r b 'e i t e r  S p o - t  
m u f  T u r a j f e r e i n ,  zv, n i e m ie c k i ,  ...Piip-znia' j 
zw. r o b o i n ik ó y  ż y d o w s k i c h  p o d  w p ł y w a m i  
. . H u n d t r  i L u t r , z w  u k r a i ń s k i .  | )

bandytą.
d n i ' został obrabowaną1, nie
przypadek. Oto w  tej chwili nadeszło 
Kjlku ludzi, na widok którybh b a n ­
dyta zaczął ucidkat. P izechodm e rzu­
cili się za nim w  pośp^g i dopadłszy 
go, odstawili do policji. Tam spraw ­
dzono, że napadu dokonał s tudent z 
Marburga, który rabunkjem chciał zdo­
b ić  dla siebie pieniędzy na utrzyma­
nie. 1

naszej konstytucji, k tó ra  jeg o  zda- 
niemi jest zła, a jej au torzy  byli au ­
torami n ieszczęsnym i.  O w ó ż  m ó w iąc  
o po trzeb ie  jej zmiany, w yraz i .  się 
p. Sw ilalski :

„W ystarczy ło  p ań s tw u  zaledw ie  
kilka lat p raktyki, by okazało  się, że 
z taką złą konstytucją  zorgan izow ane  
p a ń s tw o  nac! brzegiem  otchłani może 
zaw isnąć  i że od g rozy  zguby ra to ­
w ać  go będzie trzeba" .

A my sądziliśm y, że to  nie kou- 
sty tucj.aE  ty i keję. całkiem, ale to  c a ł­
kiem co inncg’o może państw o- ze-
pc h u ą ćt n a d b rzeg p rz Sp aśc.i...

*
U bieg łe j m edzie l’ odby ła  się w* 

M ostach W ielkich uroczystość o tw a r ­
cia szkoły |. 'olicyinej. Na to  ,święto 
przyby ło  osobiście czterech m in is trów  
a inni m in is trow ie  nadesłali życze­
nia, u sp raw ied liw ia jąc  chorobą lub 
iimcnii pow odam i sw ą  nieobecność., jj 

Pew ien  s tary  śledziennik ,.adał po 
tej uroczystości następujące  a ry tm e­
tyczne z a d a n ie :

Jeżeli na o tw arc ie  szkoły po licy j­
nej p rzyby ło  czterech m in is trów  — 
to ilu m in is trów  przybędz ie  na o- 
tw arc je  p ie rw sz e j  lepszej now ej szko­
ły  pow szechnej ,  której brak i ozosta- 
w 'a  dzieci w  analfabetę źmie i c iem­
nocie ? X

« '
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UdEczSft! polisianto z
(y) 38 -letni Jan Płocińczak, b. po­

sterunkowy I-sztgo komisariatu, dnia 
1 grudnia  ub. roku po zaihkasowaniu 
pensji w  kwocie 225 zł. i 50 igr., nie 
jawił się więcej w  koszarach. Dopiero 
dziesięć oni później żandarmi czechosło­
wacki przytrzymał go w Uhliwie wraz 
z prosty tu tką Ew ą Dydów i odstawił 
oo Ł a w  ocznego.

W  .śledztwie zeznał Płocińczak, że 
w  czasie pijatyki z jakimś podchorą­
żym zgubjł pljk ak iów  urzędowych. 
Bojąc się kary, postanowił zbiedz za­
granicę.

Dnia 1 grudnia spotkał na ul. Piłr 
sudskjego Dgdównę. W  trzy doi potem 
zap 'oponow ał jej bij' uciekła wraz z

Huzmaitości ze
O RÓWNOUPRAWNIENIE M ĘŻ­

CZYZN.
Chociaż równouprawnienie  kobiet 

chinsiurfi dopiero powoli dokonywa 
się, Lo już wynikła tam 'kw esta  ró w ­
n o u p ra w n ie n i  mężczyzn. Poruszył to 
zagadnienie wybitny prawnik jchińs.,^ 
W tj -  Szo- Mins, który nie bez słu­
szności tw ierdzi ' ,.Jeżeli kobieta cfriń- 
saa  domaga się zrównania j:j w pra­
wach z mężczyznami, to jm/usi zgury 
zgodzić się na równouprawnienie m ęż­
czyzn Jeśli kobiety pretendują do róż­
nych ipraw z mężczyznami, to słusznie 
•mężczyźni powinni mieć p raw o do 
korzystania z przywilejów, przysługu­
jących iplci siabej. Dlaczego zatem nie 
mieliby porzuceni mężów,e do|m|agać 
s ię , alimentów od rozwodzącjjch się z 
nimi żon“ ? W ,jaśn ie  wypada, że to 
rozumowanie nic jest odosobnione, 
gdyż wydana ostatnio w Chinach usta­
w a  o rozw odarh , w kłada na sędziego 
obow,ązek sumiennego zoadania, z 
czyjej winy rozwód następuj/e, i stronę 
winną, —  ą więc niezależnie, czy to 
będzje mężczyzna, czy kobieta skakać 
na płacenie alimentów

SZCZĘŚCIE W  NIESZCZĘŚCIE.
Od kilku lat. wskutek wypadku sa 

moehoaowego sparaliżowany odwo- 
kat amerykański w Oakland. Arnandus 
P au so n .  wobec bezskuteczno ici wszel 
kich zabiegów lekarskich, postanowił 
odebrać sobie ż jcie, i w tym celu od­
kręcił w swej sypialni kurek od gazu, 
napisawszy, uprzednio listy, Wyjaśnia­
jące pow ód samobóstwa.

Zagach gazu zwrócił jednak uwagę 
sąsiaoow i denat przewieziony' został 
do szpitala, g izje ku najwyższemu zdu- 
mjenju' odzyskał władzę w dotkn;ętych 
kilku1 lat romaliżem członkach. Ten nie­
zwykły wypadek wywoiat wielkie za ­
interesowanie kół lekarskich które p o d ­
dają niedoszłego samobójcę szczegóło­
wym badaniom, ceigm ustalenia przy­
czyny jego niezwykłego uzdrow ień^.

bosdaiiKą iąmw.
nim do Rosji. T a  jednak nie cnciała 
uciekać do bolszewików, lecz zgodziła 
się na wyjazd dó Czechosłowacji. Gra­
nicę oboje przeszli kolo W yrdowa, ze ­
tknęli się jednak niebawem z zanda-- 
niem i żm uszeni fcjjti w ó c ić  do Lwo­
wa.

Plocińczak p~zez 9 iaL służył przy 
policji. Deze"terując, pozostaw ił bez 
zaopatrzenia żonę i dw ie  córki.

Wczoraj stanął on iprz ?d wyrokują­
cym t rybunałem. Rozprawa została je- 
c nak odroczona celem mzesłuchania 
nowych świadków.

GIMNASTYKA DLA KOBIET-

Skok w górę z przysiadaniem, 
ćwiczenie to rozwija kształtne formy 

nóg  i bioaer.

Epilog głeśnei afery
(y) Z początkiem ub. r. wyioyto w 

Urzęozje celm.m na dworcu głównym 
poważne nadużycia popełnjone przez 
zatrudnionych tam urzędnjkow: Ka­
rola Kisielkę, Antoniego Choroszego, 
asystenta, oraz Karola Morawskiego, 
rewidenta, Sprzeniewierzyli oni kwotę 
kwotę 58,000 zł.

Defraudację popełnili oni w ten spo- 
sóo, że wję.tszą część za inkasowanych 
kw ot od ąu-pców zatrzAnywali dla sie­
bie fałszując odpowiednie wykazy.

Na ślad nadużyć w padł kontrolor 
N. Pater. W  czasie aocnodzen stwier­
dzono, że w raz  z  urzędnikami popeł­
niali nadużycia Wilhelm Sirum, kupiec 
tow arów  jedwabnych, Cezar Ajpril,

Mm cśiepił h & ac
(y) 29-Ietni Franciszek Dolny czuł 

nienawiść ao  Bronisława Szczudłow- 
skjtgo, za jakieś dawne porachunki. 
Szukał przeto sposobności, by się zem ­
ścić. | 1 ,

Dnia 2 Kwietnia br., wyjchodzą-e z 
domu, zatra i  ze sobą szewski noż. 
Zetknąwszy się ze Szczudłowskim za- 
jprosjł go na p ^ o  do restaura:ji Por- 
desa przy’ drodze Wałeckiej. Piwo nie 
smakowało Szczudłowskiemu, cz-g też 
chciat dokuczyć Dolnemu, wylał p-zeto 
napój pod1 srół.

To przepełniło czarę go-yczu Doi 
n t go, wyjął ipirzeto z kieszeni nóż i 
z całej siły pchnął Sz.czudłowskiego 
.w lewą skroń. Ostrze złamało się i 
uikwjło w  czaszce uszkadzając nerw 
wzrokowy. Nieszczęśliwy oślepi na 
jedno Oko.

Wczoraj s tanął zdziczał i nożowiec 
iprzed wyrokującym trybanarem.

• Po przeprowadzonej rozprawie za ­
pad ł  wj.rok skazujący go na 1 rok 
ciężkiego więzienia.

K p iły  rabunKom.
(g) Onegaai w  nocy trzech cprysz- 

ków  napadło w  polu na powracają­
cego z Drohobycza • Piotra Dudziccha. 
Bandyci pod' g roźoą  śmiehci ' zrabo­
wali napadniętemu 275 zł.

W  czasie dochodzeń stwierdziła po­
licja, że rabusiami b y l i . Jan Daw]jk. Jar 
kób Dominik i Piotr Antonik, zam. w 
Marcinpolu. Aresztowano ich i odsta­
wiono do sądu.

W  lesic koło Monasterzec onCjdaj 
rano nanadło dwóch zamaskowanych 
iU zbrojonych b  pryszkow na dwóch 
mężczyzn i kobietę idących na targ' 
do Liska. Napadnięci stawili opór I 
przepędzili bandytów.

cEiMj przed sadnii.
współwłaściciel firmy spedycyjnej, Wil­
helm A ks, urzędnik p r .w a tn y  i Oskar 
Wurzel, ekspedjent. Fałszowali oni d e ­
klaracje sprowadzanych tow arów  i w 
ten sposób wyrządzili szkoaę „zaroo- 
wi państwa w  kwocie 40.000 zł.

W  czasie śledztwa aresztowany' Ki- 
sjelka zdradzał czy symulował choro­
bę Lmysiową. Po dłuższej obserwacji 
i tkaize uznali go chor-itr psychicznie. 
W o b .c  tego doeno^zenia przeciw nie­
mu zostały umorzone.

Wczoraj wszyscy wymienieni sta- 
nęii przed sądem. W czasie przesłucha­
nia nie przyznał, się do winy, obcią­
żając nieobecnego Kisielkę. Dzis za­
padnie wyrok w  tej sprawie.

I
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Kronika.
Lwów, dnia 19 października 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sol>ol:i o  3 .30  .S p a z m y  m o d n e " .
S o b o ta  o  7 ‘30  „ T o  m o ż e s z  o p o w i a d a ć  

sw o je j  b a b c i " .
N ie d z i e l a  o  3 ‘3 0  „ C o d z i e n n i e  o  ó - t e j " .
N i e d z i e l a  o  7-‘3.0 „ T o  m o ż e s z  o p o w i a d a ć  

s w o je j  b a b c i " .
P o n i e d z i a ł e  o  7 ‘30  „ T o  m o ż e s z  o p o w i a ­

d a ć  s w o j e j  b a b c i " .
—o—

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
S o b o ta  o  7 ‘30  „ P r o c e s  M a r y  D u g a n " .
N i e d z i e l a  o  8 ‘3 0  .P r o c e s  M a r y  Dugfnn".
N ie d z i e l a  o  7 ‘3 0  „ P r o c e s  M a r y  Diifcfaji".
P o n i e d z i a ł e k  o  7 '3 0  .R n d o ś ć ^ k o e h  m ia " .

M P IS Y  n a  ń - c i o  m i e s i ę c z n y  W io a a o i ’-  
n y  K u r s  d la  o b s ł u g i  k o l t ó w  i m a s z y n  p a ­
r o w y c h '  'p rzy  P a ń s t w .  S z k o le  P r z e m y s ł o ­
w e j  w e  L w o w i e '  (ul, S n o p k o w s k a  1. 171
o d b ę d ą  s ię  o d  23 d b  28. p a ź d z i e r n i k a  
w łą c z n ie ,  o d  g o d z  1 7 - le j  Ido 18- łe j .

B l i ż s z ą ' - i n lo n n a i ą j e  w  w e s i y b u l u  sok o ły .
S J ’Ił()S.TOAV \ \ T F  W e  w c z o r a j s z y m  n u -  

m e r z i  w  a n  |;;iod t . j ) K a ro l  Kantsiky 
w k r a d ł  s i r  p T z y k ry  b ł ą d  d r u k a r s k i .  M a 
bv ć  ■ „ o d d a w  d  fiię  p r a c y  n a u k o w e j " a a  
n ie  , h a n d l o w e j " .

Z Ł O D Z I E J  V -po ( i i  MN V Z JL 3 I .  M  
J a m s z .  s y n  d o z o r c y  A’. g i m n a z j u m  „ z a w o ­
d o w o  t r u d n i  ,s.ię k r a d z ie ż ą ' .  Z n a j ą c  r o z ­
k ład  lego z a k ł a d k  o s o b n i k  te n  .sta le o k r a ­
da  s z a tn i e ,  b i b l j o t e k e  i k a n e e l . i r j ę  g i m ­
n a z j u m .  P r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  Avy- 
ipiu.szczono yjp  z w ie z ie n ia ,  g d z i e  o d b y w a ł  
k a r ę  za  k n .d z i c z .  J a r o s z  u l o k o w a ł  s i ę  M 
k o le g i  J ó z e f k ^  K ł o s o w s k i e g o  w P o d b o r -  
c a c h ,  n o c a m  z a ś  d o k o n y w g i ł  w ł a m a ń  'do 
g i m n a z j u m ,  .skąd k r a d ł  k s i ą ż k i ,  n a r t y  itp. 
r z e c z y ,  k l ó r e  u k r y w a ł  w P o d b o n a w l i .  S z k o ­
d a  w y r z ą d z o n a  p r z e z  r z e z i m i e s z k a  w y n o s i  
o k o ł o  11.000 zł.

P o w i a d o m i o n a  o len i  p b l ic jn  w ’ k r y ł a  
s c h o w e k  z ło d z ie ja ,  s k r a d z i o n y  ł u p  z c k y  -  
,st j o n o w a n o .  J a r o s z a  z a £  o d s t a w i o n o  d o  
w ie z ie n ia .

K I ł  A D Z IK Ż  AA' P O C I Ą G I  . I z a a k  S e i d e n -  
l r a u .  k u p i e c ,  d o n i ó s ł  p o l ic j i  że  w  c z a ­
s i e  jazdy  k o l e j ą  n a  iplrzeslrzeni Stfcfowp 
W i s z n i ą  —  i .w ó w  s k r a d z i o n o  m u  Willo, 
w a r to ś c i  100 zł.

\ \ D A 1 1 A E  T I  A U 'L R  \  t r  i ; \ r i : .  AAYzoraj 
p ;o  p ó ł n o c y  w  r e s t a u r a c j i  R a d a  p i 'zv  id'. 
G r ó d e c k i e j  I. 67 o b e tn i j  t a m  1’ S k u r o b i r k i ,  
z a m .  w  h ry s ty n ó jp ię h i ,  w s i a n ie  p o t H i m i o -  
l o n y m  'd ic ia ł  u r z ą d z i ć  k o n c e r t  n a  ,p;i a n i -  
*ic. Gdy R a d  z a p r o t e s t o w a ł  S k o r o b i c k i  p o ­

t u r b o w a ł  ra&lattffntor^  i w y w o ł a ł  uw ton tm ę,!  
w  c zem  n u  s e k u n d o w a ł  'y rz \  jacie! jego  
L u d w i k  I crcc li ,  E p i lo g  n i e d o s z ł e g o  k<>n- 
c e r lu  r o z e g r a  ,się w  s ą d z ie

G o rz e j  z a k o ń c z y ł  s ię  wy:stępi E d w a r d a  
C z a r y ł y ,  k tó ry  w  u l .  G r ó d e c k i e j  w w / o ł a ł  
z b ie g o w is k !  i s taw i?  o p ó r  p o l i c ja n to w i .  
O s a d z o n o  n i e b o r a k a  w a r e s z c i e .

L os  jego  (podz ie l’’ T a d e u s z  W o j n a r o ­
w i e .  k t ó r y  w  s i a n ie  p i j a n y m  a w a n t u r o w a ł  
s i ę  w  r e a l n o ś c i  Ipi-zy ul.  P i a s t ó w  1. 5 . ;

AD EPC I W Y l i ł Y C I I A  i d l Z Y  R O B O C I E ,  
i t o  m i e s z k a n i a  N o r b e r t a  A r n o l d a  p r z v  pE 
S t r z e l e c k im  1. 2. d o s i a ł  s ię  j a k i ś  w ł a m y ­
w a c z .  s k ą d  s k r a d ł  r z e c z y ,  w a r t o ś c i  8(M) 
z ło ty c h .

IŃa s z k o d ę  W n e lo n i  I l a s i s m a n a .  z a m .  
(|irzv ul K u r k o w e j  1. 5, ^ k r a d z io n o  l o i n c k ę  
i d a m s k i  z ło ly  z e g a r e k  w -włości 200  zł

1 m i e s z k a n i a  K a t a r z y n y  E u g le w ic z  p r z y  
u l .  K r a s i c k i c h  f. 14 s k r a d z i o n o  2  p ł a s z c z e ,  
w a r lo ś e i  2 6 0  zł.

B a z y l i  K u r t i a k  d o n i ó s ł  p o l ic j i ,  ż e  . s k r a -  
u z i o n o  m u  k o n i a  m a ś c i  ż ó ł t e j ,  z  p i e c z ę c i ą  
n a  s z y j i  14 |pt u ł a n ó w .

N I E D B A L S T W O  C /A '  Z L A  W O L A .  W
u l .  M ic k ie w ic z a  c z ę ś c i o w o  -u ło żo n o  n o w y  
c h o d n i k .  U  w y l o t u  J j g  J u r a  r o b o tę  p r z e r ­
w a n o  p rz e d  k i l k u  ty g o d n ia m i ,  CzęścrpŁ 
w o  s k o p a n o  s z k a r |> ‘ i z a b a r y k a d o w a n o  
(p rze jśc ie  i częśjćrowo \Vąską w  te rn  m i e j s c u  
U licę .  £* ' i

P i a t e m  t y m  Iiijrzeehodz1 Ą c ą d z ie n n ię  t y ­
s i ą c e  osól)  W r a z i e  d e z s c z i .  w szy scy  iitiJ-  
s z ą  b r o d z i ć  w  b ło c i e  i d o ł a c h .  na jp 'e łn ia-  
nyićh w o d ą .  >

AAjs.zy.slikic z n a k i  w s k a z u j ą ,  że  w  t y m  
r o k u  r o b o t y  n i e  b ę d ą  tu- w ię c e j  k o n t \  lu to ­
w a n e .  K o n i e c z n e m  jes t  [przeto c z e ś ć  tego  
c h o d n i k a  dojjirowa Izić Ido 'p o r z ą d k u .  b \  u -  
l r l t n S c  n ie s z e z ę ś l iw  cli w y p a d k ó w  w z i ­
m i e  lut) w  n o n y .

J a k  w y g lą d a  k a r y g o d n y  in a ^ t e l ra o k i  b a ­
ł a g a n  n a o c z n i e - - m o ż n a  .się p r z e k o n a ć  w  tej  
o k o l i c y  m ia s U Ń

c f n  E l ’, l i a d z i e w m r  k a r a k o n e m  n a b y ł  i 
A. F u r t a l  w  f o k a m i  / i a r n b "  p r z y  ul. 
Z - l in k o w e j  I. la .  C h le b  le n  z d e p o n o w a ł a  
F u r l a k o w a  w p o l i c j i .  |

ARFŚZTOAA A M  V ZA K R A D Z I E Ż E .  — 
P i o t r  T y iw la tu .  z a m .  w AABnnilńirh z o s ta ł  o -  
s a d z o n y  w -areszcie  za u s i ł o w n n ą  k n U  

•dzież  'p o r t fe lu  n a  sZko;tę  L u d w i k a  S n w u -  
r y n a .  /

H e r m a n  L a n d s m a n .  b e z  s l a łe g o  miejsIuSY' 
z a m i e s z k a n i a  d o $ a . ł  s i ę  d o  a r e s z tu  za r ó ż ­
n e  k r a d z i e ż e .

A M  A ''ORNA L O K A L  R O Z R A  WKOAA Y 
AYF L W O W I E .  „ C a s i n o  d e  P a r i s  , r o z ­
p o c z ę ł o ' „ n o w y  se zo n .  P r o g r a m  p r o d u k c y j  
a r t y s t y c z n y c h  jest b. b o ą a t \  N a  S z c z e ­
g ó l n e  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j e  m o d e r n i s t y c z ­
n o  -  ic l ia rak te ry .s ty czn y  d u e t  t a n e c z n y  
K y r a  O  i R o b y .  k t ó r y  c i e ś z \  s i ę , d o s k o ­
n a l e n i  p o w o d z e n i e m  Ś w ie tn ie  p r e z e n t u j ą  
się  ś n i e w n o  -  t a n e c z n a  .-mbretka p .  In e ś  
v s n  l i r r e .  o r a z  ś p i e w a c z k a  l i r y c z n a  Z. 
K u ź m i ń s k a .  C h o r e o g r a f j ę  i rcpYhzentuja  j e s z ­
c z e  to. T y l p e  i p. r-in L a s z k o .  O r k i c s t i a  
b e lg i j s k a  'E he  H a p j i y  G l ia p p ie s  j e s t  p i e n y -  
s z o r z ę d n a .  i

P o z a  p r o g r a m e m  n a  j e d n o  n a le ż y  z w r ó ­
c ić  tn  u w a g ę  i s tw ie rd z ić .  ż,ę ip iuw dźiw de  
w y tw o rn a  sa la  „R a lg a tc l i"  w y w o ł u j e  w ś r ó d  

l iczne j  ipublicznośc .i  d o s k o n a ł y  n a s b :ój. 
S a la  ta o .  r z a d k o  s lp b iy k a n e m .  w s p a n L t e m  
w p r a s l  111'ządzcnLii1 m o ż e  g o d n i e  s t a n ą ć '  j a k o  
Ipifcrwszarżędua;-  wr n a j w i ę k s z y c h  sloiic i tóh 
.-.wiata. o.st to  n i e w ą t p l i w i e  z a s ł u g ą  d y r d k -  
c z a  k t ó r y  m.-i w y j ą l k o w y  -!?ar o i t s m iz a i  j n y  
to r a  . .B a g a te l i"  (p. F r a n c i s z k a  M ó ^ z k o w i f  
n a  te rn  Ipblu. i . i

®  J p o j ? '  € J.
lis ła  - Gzarai.

N i e d z ie ln y  mcf.lz o a n ip l r z o s tw o  L ig ’i tmi.ę.- 
d z y  AAJ.słą ą  CzaKiiymi w/Jiud!ził  o l iu -zy in ie  
z a i n l c r e s o w a n i e .  O b y d w i e  d r u ż y n y  s l a ją  rib 
z a w o d ó w  w  p e ł n y c h  s k ł a d a c h . P r z e d s p r z e ­
d a ż  b i le tów r n a  n u m e r o w a n e  t r y b u h y  t y lk o  
d o  so l io ly  w ie c z ó r .

7  \ AA'OI)A J OAY A R Z Y S K  i!7, -w pliłce noż^  
n e j  m ię d z y  K. S. t łScra inu  I. i K. (S. V  s I. 
o d b ę d ą  s ię  w  n i e d z i e l ę  d n i a  20. lu n .  o  
g o d z .  2 30  (popoł.  n a  b o i s k u  K . S A:iś w fo -  

l m l a n t a  (I' 'ilip'b%yka).

Rromka sportowa.
S o b o la ,  T9. I n n  —  b o i s k o  R K S  , c o d d z .  

l ó - t a :  G l a d j a t o r  —  R. K S. I R .
N ie d z ie la ,  20. Inn. —  b o i s k u  I R ia m o n e i .  

g o d z .  8 ‘3 0 .  U a s m o n e a  I II  —  R. K. S. 
■kom b.)  I t .  . I t l .

N ied z ie la ;  20. bm .  — b o i s k u  R K S . ,  
g o d z .  L l ‘30  r -o lo n ja  —  R. K. S. U. '

N ie d z ie la ,  20.. b m  — ■ b o i s k u  E i a ł y  O r z e ł ,  
g o d z .  1 l'8Ó: R  Iv S. —  B ia ły  O rz e ł .

- a  —

Komunikaty.
C.I.yGNlF.Nir-;  r .OSOAY R a d y  Z w i ą z k ó w  

Z a w o d o w y c h  o d b ę d z i e  s i ę  6. g r u d n i a  b. r. 
B l iż s z e  sz c z e g ó ły  b ę d ą  tplózhiiej pkidane.

L as‘k o \ i s k i .

AAALZTAł.  A Y Y K tN  \ W G Z Y  R A 1 N  ZAY. 
Z\\A '01)O A Y A  C U  o d l ię d z ie  s w e  JposieJ-zcnic 
w  p o n i e d z i a ł e k  21. b. m .  o Ąjodź. 6 - te j
w ioczó r .

O b e c n o ś ć  w s z y s tk ie l i  c z ł o n k ó w  k o ­
n ie c z n a .  S -praw c b a r d z o  w a ż n e .

AAł I,-,id:, iw<ki. l iirzew.

K F R S A  P R O A Y I Z O R S K I F .  Z a r z ą d  ' G.ł 
Związfl ii1 Z .iw . l7armaiC. P r a e .  w  AAiaaiszit- 
wńe p o d i i j e  d o  w i a d o m o ś c i  P .  T .  P o -  
m o c n i k o m - c o m '  j a ip i c k a r s k im  i A s y s t e n ­
to m  ( i k o m ;  lin-in iż z k o ń c e m  p a ź d z i e r ­
n i k a  b. r. p r a w d o p o d o b n i e  r o z p o c z n ą  s i ę  
K u r s a  I b -o w iz o r s k ie  w- AAiiiszawie.

Oliicący k o r z y s t a ć  z ty.di K u r s ó w  w in n i
bezzw ł o c z n i e  Ipodać /  irz.  Gł.  Z. Z I .
P .  wr A\ a r sza w  ic. Rracikii R) sw e  n a z w id - ia  
i d o k ł - id m  a d r e s  o r a z  plrzy-jgoiowde- z a ­
w c z a s u  n as t .  d o k u m e n t a .  1 ' " ' P o d a n i e  n a  
im ię  K i e r o w n i c t w a  K u r s ó w :  2 C i m i - u h i m  
v i tao .  3 '  M e t r y k ę  ( ó r y g i n ) ;  P  Sw i id o c -  
tw o  p o m o r n ik o w .sk ie ^ i r y g O : 5 Z a .św iad -  
Kizemc o d b y l c j  (prnktyKi w y d a n e  p r z e z  IuM|i. 
FY innac . ;  '  6 )  Ś w ia d e c tw o  m o r a l n o ś c i  ; 7) 
Ś w ia d e c tw o  o b y w a t e l s t w a  pól-skiegio i 8) 
l - r v  n i e u a k l e j o n e  lotogj-utje.

R ó w n o c z e ś n i e  Z a r z ą d  i p o d a j e j d o  w i a n o -  
m o ś c i .  iż  K u r s a  t e  b ę d ą  jrJż o s t i i tn ie  i [nie 
b ę d a  j i r z e d ł u ż a n e  ju-zez M m  O ś w ia ty .

AAjpiisowe d la  c z ł o n k ó w  Z w ią z k ó w '  Z-. 
Z. F .  P  v r n o s i  100 zł z a ś  d la  m ic c z ło n -  
k ó w  600  zł.

K T R S A ' N A U K O A A lw  F n i w e r s y t c t  T,u- 
d o w y  i T .  U. R avc L w o w i e  u r z ą d z a j ą  
w  o b e c n y m  r o k u  n a u k o w y m  Kilka k n r  
•sów' m iu k o w y e l i  d la  e z ł o u k ó i .  Zw iązk  Ad 
Z a w o d o w y c h .  I h i iw e r a y l e l u  L ud«w 'ego .  i 
T .  Lr . • R--a. a  t o :  , ; i

13 K u r s  | rzyro tn i i .azy  —  ;o d z iu  w y -
k ła d o w y ic h  26 d o  28.

<r2-/ K u r s  h i s t o r j i  T u ls k i  —  g o d z i l i  w y ­
k ł a d o w y c h  16.

3„Y K u r s  h i s t o r j i  gocpbd:vi' |Czc| p o l ­
s k ie j  r -  ; tg ó d z in  •’ w ; k ł a d o w y c h  16.

1)' K u r s  lu s to r j i ’ w s p ó łc z e s n e j  —  g o ­
d z i n  w 'yk ładow yc: ł i  6 d o  8.
• ,:5)- K u r s  too r j i  s o c j a l i z m  i* —  g o d z in
w y k ł a d o w y c h  16 d o  20.

i i )  K u r :  l i le ra tu lry  jLoJstSoj — g o d z i n
w y k ł a d o w y c h  '8 d ó  10- i
- P i c r w s - z y ^ k u r s  ,roaplqaznic  s ię  w c  w t o ­
r e k ,  d n i a  5. listoipiada Jo g b d z .  fi‘30  w ie c z ó r  
w  l o l . i b i  r i i i w a i s y l c t n  L udow cg lo ,  id 
R o u r l a r d a  ó.

Z a p i s y  i h l iższy .en  in r o rm a e j i  u d z i e ­
la ją  K o k re tu r ja ty  Z w iąz lsów  Z a w o d o w y c h  i 
S e k r c l a r j a t  U n iw .  L u d o w e g o .  i
Uli—'JLt.'.■■■.»— B i B B B  S H  i w i iMlilT O . .  g g ą

=ś .pertuui kin tdtrawfkiiłh.
A P O I . L O :  I w a n  I T t n i w i c z  w t  f i lm ie

„ M ia s to  m i ł o ś c i " .  •• >

G a .SIN,')-  D o l o r e s  d c l  R i o  w  . Z ło t e m  
p d e k lć " .  >

CD  I M ' , R A -  C z a i  g r z e c h ó w " .
GO O S S F L J J :  „ N a s z y j n i k  R a m o n y " . ’
F A  i .  ' .M O R G A  N A :  „ S z e c h e r e z a d a "  ' 
G R A Ż Y N A  .P r a w o  m ł o d o ś c i '  
K O P E R N I K :  „ T r z y k r o t n e  w e s e l e " .  
LFAY : R a m o n  N o v  i r ro  w e  l i l n i i e  „ K s i ą ­

że  s t u d e n t "
I d  <A .P i r a c i  w ie lk ie g o  m i a s t a ' .  
M A R A T f] ' ' .X K A : „ T r z y k r o t n e  w es e l i  ,
C .A ZA : .. .Pra \yo m ł o d o ś c i '
PA l AC „ B u r z a  n a d  A z ją "
F A N : „ Ś w ia t  n o w v “ .
P A S . y ż : . Ri i ł v  O r z e i  .
P O L O N J A  ( Ż e ń s k i  ba ta l jo i ;  ś m i e r c i " .  
P R O M R ś S : „Seijoe n i e  s łu g a " .
STA i ,OAA7A'. „ U w o d z i c i e lk a  
U C I E C H A :  „ G o n i e c  c e s a r e k i " .

— O—
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MODY 
KOBIECE

1. Suknia wieczorowa dla smuklyich 
osób. z boku sfalowana.

2. Krótka narzutka w ie c z o ro w a , bra­
m ow ana ciemnym aksamitem. Model 
ten jest raczej wzorem, lak się kooiela 
ubjerać ni-e powinna. Ani to ładhe atu 
estetyczne, ani hygjen;ezne ani 'prak­
tyczne. Takie .pelerynki nosiły ongi na­
sze prababki lecz wtedy były vv m o­
dzie koki i loki, ‘gorsety1, różne ^pod­
kłady" zaokrąglające figurę itp. Może 
dyktatorzy m ody nakażą kobietom -po­
wrót do „dawnych dobrych czasów "?

3. Płaszcz zimowy kloszowy, aof- 
nierz, m anszety  i 'boki kloszowe, ozdo­
bione puszystem futerkiem.

4. Płaszcz sukienny, kloszowy, o- 
zdobiony futerkiem.

Jak szanować obuwie.
Wobec stałej drożyzny obuw ia  i po­

wstałej wskutek tego trudności zao­
patryw ania  się coraz w  nowe trze ­
wiki. 'podajemy' tu parę  wskazówek, 
Jak na!<ży[ postępować z obuwiem, by 
się prędko nie zniszczyło.

Nje wystarcza oczyszczać obuwie z 
błota i smarować wjerzch pastą, —  z a ­
leca się także  co 14 dni podeszwy! 
smarować olejme lniamyjrn, który za­
bezpiecza skórę od zamoknięcia.

Trzewiki tu r  styczne, trzeba smaro- 
.wac co jakiś czas rybim tranem, który 
zmiękcza skórę. Jeśli bupiki stwardniały; 
z powodu1 zamoknięcia, należy nałożyć 
.je na iprayydła, zmoczyć dobrze zimną 
wodą, trochę przesuszyć a następnie 
wytrzeć dobrze letnim tranem. Skó­
rę trzewików, które skutkiem długie jo 
nieiiży w ania  ich stwardniała, zmięk­
cza się przez natarcie kwasem o- 
lejowyim (kwas olejowy jest to ubo­
czny produkt przy faDrykacji świelc ste- 
a r j r o w y c )

Jeżeli ch-eeimy. buciki uodpornić na 
wply'wy wjlgoci to .rozpuszczamy dro­
bno pokrajaną parafinę w  beiizyjnie. 
Przy tej czynności musimy uważać, by 
nje robić tego w pobliżu1 ognia. Tą 
rozpuszczoną stearyną nacieramy całe 
trzewjki, t. j. wierzchy:, szwy i Lodc- 
szwiy tak długo, dopóki skóra nie na- 
syti się nią tak, 'że jiiz wodu nie (wchło­
nie.

Jasne poplam ione buciki nacieramy 
kwasem cytrynowym, lub benzyną, a 
potem czyścimy bezbarw ną p as tą  i \vyi- 
cieramy flanelą. Jeżeli jasne trzewiki 
są mocno zniszczone, to można je za ­
farbować odpowiednio dobraną faroą, 
a będą jak nowe. O dpowiednie  płyny 
są do nabycia w  handlach po niedro­
gich cenach.

W  trakcje czyszczenia i farbowania 
buciki muszą być nałożone na p ra w i­
dłach bo tylko wtedy njjsy i ka rb y  zn i­
kną. r

W braku prawjdeł w ystarczy w nę­
trze trzewika wypełnić dokładnie p a ­
pierem. Po zdjęciu z nogi zostawić 
trzeba trzewiki przez 2 —  3 godfciny, 
bez prawideł, abg się przewietrzyły.

Lakjerki dobrze jest od czasu do 
czasu smarować waseliną

Ostrożnie t  zardzewiałem! 
szpilkami.

40- letnia Gertruda Kaufman w Fie- 
be.rbnuin, pow. Kitżbuhel, ukłuła się 
zardzewiałą szpjlką w  nogę. prz.yicjzćm 
odłamek szpilki pozostał w  nodze. Z 
początku pani Kaufman nje odczuwała 
żadnych bólów, lecz nagle wystąpiły 
silne bole, tak. że musiano ją odwieźć 
do sżpitala w  Insbruku. Pomimo na­
tychmiastowej operacji, nieszczęśliwa 
zmarła wskutek zakażenia krwi.

Rady gospodarcze.
KNEDELKI KARTOFLANE 

DO ZUP
Kjlka ugotowanych zimnych karto­

fli zemleć na  maszynce, dodać odro­
binkę masła lub smaicu, jeano białko, 
łyżkę mąki, soliglpietruszki posiekane; 
i trochę mleka. Dobrze wymięszać, 
wyrobie małe knedelki, włożyć do ryn­
ki wysmarowanej masłem^ i posypanej 
bułeczką i upiec w rurze. Gdy rumiane 
wrzucić do odstawionej od ognia zupy 
przed samem podaniem1. M ożna też ta ­
kie knedelki ugotować w  zupie. W te­
dy jest oszczędność na  tłuszczu, ale 
mniej smaczne.

JAK ZAKONSERWOWAĆ MASŁO
NA Z'MĘ.

M es‘0 Kichcnnc jest eteSjhjc n ie w ic-  
te droższe, niż słonina, w  zim ę gdy  
mleka będzie mniej, będzie znacznie 
droższe. Jeżeli więc ktoś może prze­
znaczyć teraz trochę pieniędzy na ten 
cci, niech zakupi pew ną  ilość masła 
które, jeżeli dobrze zakonserwowane —  
w  zimje będzie zupełnie, jak świeże.

Konserwuje się masło w nastęeujący 
sposób masło stopie, oczyścić z  seTa, 
czyli fusów pozostających na s codzie 
rondla, i czyste zlać do flaszek lub bu ­
telek o szerokich szyjkach. Gdy masło 
oslygnie, dobrze zakorkować i prze­
chować w chłodnej spiżarni lub p i­
wnicy. Przed użyciem rozgrzać butelkę
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sobie siądę i nie ruszę 
się z miejsca, póki nie 
skończysz swąi roboty.

(najlepiej włożyć do naezynja napełnio­
nego zimną w o d ą  i postawić na ku­
chni), później, gdy masło się roztopi, 
odlać tyle jle 'potrzeba i potem znowu 
przechować w  zimnem miejscu.

Masło m ożna przechowywać i w 
inny sposób, wyciska się serwatkę ły­
żką, przepłukując w oaą  soli się naj­
lepiej sproszkowaną solą kamienną, 
dodając pół deka saletry do 1 Wg. pia- 
sła. Solone masło ułożyć w  kamienne 
garnki, które iprzea użyciem na'eży do­
brze vvy trzeć  solą i przykryć .perga­
minem lub pęcherzem. Na wierzch p o ­
sypuje się sól lub zalewa sie soloną 
w odą  tak aby masło pozostawało pod 
wodą.

Przed użyciem, trzeba masło wypłu­
kać w  wodzie.

NIE KUPUJCIE MIĘSA SIEKANEGO
Gospodynie kupują często mięso sie­

kane, dla zaoszczędzenia pzasu lub z 
b iaku  maszynki do mięsa. Kupują je 
W prost u rzeznika. nie nacząc na to, 
czy mjęso jest świeże, czy też w  stanie 
rozkładu, A potem skutki dyWają fa­
talne, często po spożyciu takiego mię­
sa n a s tę p u j  ostre zatrucie, a czasem  
przewlekłe choroby, które ciągną się 
potem latami. ■ i

Dlatego nie powinno się kdpować 
■mięsa sieicanego, a kilbasy siekane, tyl­
ko w  suljdmjlch sklepach. O szkodli­
wości mięsa siekanego nioch powie 
statytetyka. niestebj nie polska bo tej 
nie posiadamy, lecz niemieckiego urzę­
du! zdrowia

Jest to  statystyka zatrucia mięsem, 
W państw ie niemieckiem, w  latach od 
1926 do 1928. W  tych trzech latach 
było razem 7204 Wypadków zatrucia 
mięsem, z tego 60 śmiertelnych.

Najwięcej w ypadków  zatrucia przy­
pada na okres letni Z zestawienia Wy­
nika dalej, że tylko 10 Iprce. wypadków 
zatrucia. nastąpiło wskutek spoż jc ia  
mięsa konskjego, największą ilość za­
chorowań spowodowało mięso w olo­
we. Na.wjrcej w ypadków  s-.owodowato 
mięso siekane, obojętne nawet czy 
wieprzowe, wolowe lub cielęce Bo z 
wszystkich wypadków / a ‘r e 'a  mięsem, 
w  ciągu’ lat sześciu, az 50 proc. zacho­
rowało wskutek zjedzenia siekaniny-pa 
z wszystkich wypadków zatrucia mię­
sem 33  proc zmarło dzięki spożyłem 
siekaniny.

B adania  bakteriologiczne w y k a z a ły , 
że z wszystkich wypadków zatrucia 
struło się mięsem siekanetm w  r 1926 
—  57 proc., w r. 1927 — 54 [croc., 
w  r. 1928 —  40 proc.

Z kjełbas naiDa'-clziej szkodliwe o- 
k az a łg  się kiełbasy wątrobiane. (kisz 
ki w ątrob iane).

Werbujcie członków dl? so­
cjalistycznych organizacji 
młodzieży !

I = & S Ł « i J o .
Niedziel?, 20 października.

WARSZAWA
12.10. P o r im ik ;  .w m l  z H  h. W r i z .
14 .m .  M u z y k u .
1(5.20. Konieerl z  y ty l  y m m o l  
17 10. K o n c o r l  o r k .  R o p r .  P o l .  1’.
20.03. K o n e e r l  ó i lk ie s l ry  h i i lo K e j .
21.33. R e c i ta l  A l f re d a  IToena.
23.00. M u z W a  ta n e c z n a  ż  . .O a z y " .  

KRAKÓW
17 . '  i. Ocluzyl jv. t AA k r ę g u  le g en d y  

b e s k i d z k i e j 11.
1 o i o . . \Y uSafcr sp 'isk i;’

P O Z N A N .
17.00 K o n e e r l  g r a m o l .
17.30. A u d y c ja  d la  dziec i .
10.00 K o n c e r t  m u z y k i  p o js lo  • j.
23.00. M l ł z y r a  t a n e c z n a  /. w i n i a r n i  . .C a r l -  

t o n A  " ' »•
KATOAYICE

10.00 K o n c e n  p o p .  z ud>.. ze sp .  i n s l r u -  
m e n l a l n e g o  P .  R w K RowUoach.

20.30. k o n e e r l .  H a n d e l  Vrja z  o p e r y  , .R i -  
n a l d o A  i

WIDNO.
l!).0(i. . C o  s ię  d z ie je  w W i l n i e "  ?

W  R O C Ł A W .
M a rs z a lk a .

I.ISK
18.30.  K o n e e r l  M a łe g o  e h ó r u  L ip s k ie g o .  
10 30  K o n c e r t  u t w o r ó w  R. S t r a u s s a .

K R Ó L E W I E C .
13.111. M .c se le  l|?oo l a t a r n i ą  —  o p e r e t k a  

\v 1 nkr.ue O f f e n b a c h a .
20.00.  K o n e e r l .
21.00. K o n e e r l  r ad  i o o r k i c s l n  p'od dvr. bjr. 

R! i.OAPRSZT.
12.23 K o n c e r t  o l t k io s k y  Ortei-y k r ó l e w s k i e j .
10.00. P t y l y  g r a m o l o n o w e .
22.00. M u z y k a  e d g im s k k a .

R E  P i , I N .
1 1.30. D a w n a  m u z y k a .  K o n e e r l  so l id ó w ' .
13.10. W i e d n i a '  — 'p r o g r a m  m u z y c z n y
20.00. K o n c e r t  u t w o r ó w  V  . ik lo ra  l l o l b m d r a .  

L A N G K M J E R G .
20.00. ,,C y r u l i k  /  B a g d a d u  '. Opiera k o n i .  

w  2 akUteh P i o l r a  C.orlicdiusa.
PR AGA.

21.00. K o n e e r l  r a d jo o . rk ie s l ry .
22.13. M n z ' k a  p o p u l a r n a .

wtlniffir .
11.20. K o n e e r l  W i e d e ń s k i e j  O r k i e s t r y  S \ l t i -  

foniezne.j .
' 8 .S b  K o n c e r t  k a ine r -u lny .
22 00. L e k k i  k o n o e r t  kalpcli  D os ta ł .

IR  ' K A R I K Z T .
2l5G0( R oc ila l  ijii;,nisbk■' C.erl i z - N e P o c s e o  r
22.13. Rec i ta l  s k r z ą c .  V (•'•lipa.

L e n i n g r a d :
19.0(1. K o n e e r l  n ie d z i e ln e .

C H  A R E u f W .
17.00.  K o n c e r t  k a m e r a l n y .

MILCZENIE.
W  szkole mówi się o świni. Profesor 

pyta ucznia, z rzdgo robi się kiełbasy. 
Gdy jednak uczeń milczy, pow iada  (pro­
fesor: i i 1 ( l

—  Powinieneś to wiedzieć chłopcze, 
przecież twój ojciec jest rzeźnik^em.

—  )a wiem, proszę patia orofesora 
ale jak powiem, to mnie ojciec b ę d z e  
za  to bił.

MOŻE NA PRZYSZŁY ROK?

— Więc jest fabrykantem 9 A kiedy 
się pobieracie? *

—  Wtedy1, gdy ipoprawi się Koniunk­
tura W jego branży.

—  Cóż on fabi.jkuje?
—  Oćnraniacze do sźpilek od ka­

peluszy'.

BEZCELOWE.

Lekarz (do pacienta). Teraz pan  mo­
że juz wychodzić na ulicę ale w  ża jne j 
restauracji nie wolno panu pić 'piwa.

—■ Poco wjęc mam wychodzić?

W  AMERYCE 1 TAK BY W A
—  O miss — powiada Ted' do M a­

ry — jestem pewjen, że masz w  sobje 
murzyńską krew. Te kędzierzawe wło­
sy, te g r u b e  wargi... ta  ciemna cera..

Ja? — woła z oburzeniem Mary1. 
Ja —  i .murZ|ipiska krew! S kąd?  Co- 
oraw da  wpoi. że  jeden murzyn biegał 
w  swoim czasie za  moją |m|arm;jsią...

— T ak?  — roześmiał się Ted — 
A kicdą to ten  murzyński Numii\ cfo- 
gonił tw eją  mamusię?

f* B A L S A m n aSłtmgera odciski*
aauwa radykalnie baz bolu upor­

czyw e n a g n io tk i i zgrubiałe  
naskórki. — hkład i w yrób:

Apteka M Ettifięera 
f<*pów , " ' W  c o i i U R H o i y r H i c w
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Na sezon jesienno zimowy

SUKNA
w  wielkim  wyborze

na  ubrania  męskie sportowe, 
raglany, palta, futra, kostjumy 
i płaszcze damskie. Mundurki 
s tudenckie  w v’ielkim wyborze 

poleca

T o w a ry  d o b o r o w a  —

Fabryczny Skłaci Sukna

■ im \r  Bnlalri L w °  w
il u K Mmiml ul* RufowshlBgo 7.

_I 9.1 IL 11 I li JLI LI i (naprieciw Katedry)

- Ceiry najniższe.

I ’0 3 I0 ( 'N T K  I! > \ !>I.O AW  o b zn a jo m io n y  z 
dz ia łem  k o ln n j ;d n v m ,  'pilny i p raco -  
v i (v. mosznlui je posadv. M oże z łożyć  
weksel k au cy jn y .  — Zgłoszen ia :  Ja n
. la r z \m o w sk i ,  P. K. P.  p a ro w o zo w n ia ,  
S ta n is ła w ó w .

WAlWA.d W! CltZK I KII b, le i  , Koojile- 
ra ly  w y "  w e  Lw o w te ,  p r z y  n l .  K o p e r n i k a  
I. t 7  <fo z ; l o s z c n i a  s w y c h  p r e t e n s j i .  L i ­
k w i d a t o r  l . e o n  R e in l i a r z ,  L w ó w ,  M o c h -  
n a d d ó g o  22.

U KWA ZM AM  z g u b i o n ą  k s i ą ż e c z k o  w o j ­
s k o w y  n a  n a z w i s k o  G a ł u s z k i  W a l e -  
r j a n n  w y d a n ą  Ipjrzez P .  K . U . L w ó w  
m ia s to .

t \ 1  1 'W A Z N  I V s ię  z g u b i o n ą  k s i ą ż e c z k ę  w o j  
s k o w ą  w y e fa n ą  fplrzez P .  K . U .  L w ó w  p o ­
w ia t  n a  n a z w i s k o  K r o e z a k  A n to n i .

L M K  W A  Z > I \  S I L  z g u b i o n ą  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  n a  n a z w i s k o  K o b r y n  Jó z e f ,  
n r. 15. 1 9 0 2  a-, w y s t a w i o n ą  Mrzez
P .  K  U  S t ry j .

S Z O F E R i T W  m e d u m i k ó w  o ip i ie rw szorz ' ' -  
d n y c h  k w a l i f i k a c j a c h ,  r u t y n o w a n y c h ,  
r z e ź w y c h  i [p ra c o w i ty c h ,  z n a j ą c y c h  

d z ia ł  m a s z y n o w o -  r o ln ic z y ,  t. j.' t r a k r  
t o r y ,  m l o c a r n i e  etc. (pbloca Z w ią z e k 1 Z a ­
w o d o w y  A u to m o b i l i s tó w .  T .w ó w  nil C i ­
c h a  1. 1 , ł. p .  tel . 75— 94.

Z A M I A S T  p o ś r e d n i k o w i  d a m  100 —  2 0  
zł. n a  w s k a z a n y  idei za  w y s  u k a n i a  d o -  
zo n c ó w k i .  Z g ło s z e n i a :  , D z ie ń .  L u d  •: 
p o d  „ D o z o r c a " .

M Ł O D A  Z K F , J ) T l i O W A .>A K A U C Z Y C I K Ł  
K A  p o s z u k u j e  p o s a d y  b i u r o w e j  lu b  do 
‘dziotii. W i a d o m o ś ć :  S y k s t u s k a  50 a  (Ski-i  
b o w a ) .

I M F W A Ż M A M  z g u b i o n y  d o w ó d  o s o b i s ty ,  
n a  i . . .zw isko  L u d w i n  J ó z e f ,  u r .  w  r o k u  
19.04 w' L i b u s z y . ' p o  w. G o r l ice .

O K A Z J A ! M ę s k i  p ł a s z c z  d w u s l r o n n y & j  w ’ 
d o b r y m  s i a n ie  za  c z t e r d z i e ś c i  z ło ty c h  
s p r z e d a  S k ł a d n i c a  K o m i s o w a  „ U m w e r -  
s u m “ , P a s a ż  M ik o la s c h a .

P O "Z i'K L lK  SIĘ k o b i e t y  d o  s p r z .d a n i a  
Z g ła s z a ć  s ię  ze  ś w i a d e c t w a m i  w  M a ł o ­
p o l s k i e j  L abryc-e  1 arówekG* ul. L w o w ­
s k i c h  D ziec i ,  25 o d  9 d ‘o  1.

K s i ą ż k i  n a  r a t y !
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Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy 2.

p o l e c a :
Abramowski Ideio społeczne k o o p e r a ty z m n ................... zł. 1'—
Agan: Zagadnienia s p o łe c z n e ................................................„ 1'—
Auerbach; Związki zawmdowe ........................................... , 0 70
Bauer: Bolszewizm czy socjalna d e m o k a c ja ................... „ 1’—
Bauer: Droga do socjalizmu ................................................„ 0'15
B eer  Historja powszechna socjalizmu w 5 częściach . „ 9'—
Bielańska: Nullo i jego towarzysze  .............................„ 4 Ś5
Bucharin : Historja materializmu dziejowego . . .  „ 8 ‘—
Cunow: Pochodzenie religji i wiary ...................................... „ 4'50
Czapiński: Państwo a k o ś c i ó ł ................................... . „ 0.60
Czapiński: Dokąd kler prowadzi P o l s k ę ..................................„ 0'90
Czapiński: U  źródeł bolszewizmu .......................................  0 -30
Daszyński: Pamiętniki w 2 tom ach   . „ 16- —
Dąbrowski: Sacco i Y a n z e t t i ................................................„ 0 6 0
Fabiorkiewicz: Rosja współczesna . . . . . .  „ 5 -50
Grabiec: Czerwona W arszawa . . • ...................................... „ 6-60
Grabiec: Dzieje współczesne w  2 c z ę ś c ia c h ................... „ 4 —
Grabiec: Powstanie s t y c z n i o w e ........................................... „ 2 -50
Gross: Międzynarodowa organizacja p r a c y ........................ „ 1‘10
Gross: Powojenna przebudowa i odbudowa Polski . . „ L20
Hande'sman: Rozwój narodowości nowoczesnej . . „ 5 -—
Handeisman: Francja a P o ls k a ................................................„ ł0 '—
Hausner: Listopad 1918 r.......................................................... „ 1’60
Hołowko: KYestja naroaowościowa w P o ls c e ........................„ 0 -2t>
Jastrzębski: Organizacja pracy fizycznej ........................„ 5'—
Kauisky: Zasady Socjalizmu ............................................................1*60
Martyno ■ ski B ary k a d y .............................................................. „ 1*—

Powyżej 10'— zł, udzielamy książek na raty.
Z a m i e j s c o w y m  z».l czarny koszta przesyłki.

K s i ą ż k i  n a  r a t y !
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S Za 1 w i e r s z ,  r o / o i 1  s z p a l t . s z e r .  32  m / m  z a  t e k s t e m  . . -  15 gr. C a ł i  s t r o n a  z a  t e k s t e m .......................................... . . . . . . .  25C — z ł .

1 > * > > > > » 65 » n a d i - 8 / t a n e  . . - ■ 4.0 » Pój strony > ............................................... . . . .  1 2 5 - >
- 1 * * » > > > »  w  { p k ś ę i e ,  k r o m k a -  70 > Ćwierć str. » » .............................................. . . . .  65'— »
igi > > > » > » » » » po kron.De . . •tó > Jedna ósma s t r o n y  z a  te k ste m ................................. . . . .  35- - >

* > » » > > > > » na 1-szej str. . -  80 Gała pierwsza strona p o d  n/g łów k ism  . . . . . . . . 600 — > i?

1 O g ł o s z e n i a z  a, m l  e j % o  o  w  e  d r o ż e j . 1
K c a a k l o r  o d p o w i e d z i a l n y : J u L J A N  R Y C iiL E W 8 K 1 .  —  D r u k .  L u d .  S p ó ł d z  T o w  VVyć. Lw ów . ui. L . Sapiehą 77., T c L  a 9ó .

\


